OZ 
CLAUDIA CARDINALE 


— znana włoska aktorka filmowa 
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ALEKSANDER 
JACKIEWICZ 


1 
ZYGMUNT 
KAŁUŻYŃSKI 


Tegoroczna nagroda im. Ka- 
rola Irzykowskiego za najwy- 
bitniejsze osiągnięcia w dzie- 
dzinie krytyki filmowej przy- 


znana została Aleksandrowi 
Jackiewiczowi i Zygmuniowi 
Kalużyńskiemu. Decyzję tę 


podjęło jury w składzie: An- 
toni Bohdziewicz (przewodni- 
czący). Jerzy Bossak, Bolesław 
Michałek, Stefan Morawski, 
Jerzy Płażewski | Jerzy Stefan 
Stawiński. Nagrody przyznano 


LCL rozmówki 


NA DRODZE 
DO TRZYDZIESTU PIĘCIU 
FILMÓW ROCZNIE 


czelnego Zarządu Kinematografii — inż. Świerczyński. 


— Generalne założenia planu dotyczą przede wszystkim 
tych obiektów, których budowa będzie w najbliższych latach 
całkowicie zakończona. Obiekty te — Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych w Łodzi (oddanie do użytku czwertej hali zdję- 
ciowej wraz z niezbędnym zapleczem produkcyjnym, unowo- 
cześnienie starych hal oraz budowa budynku dźwięku), Wy- 
iwórnia Filmów Fabularnych we Wrocławiu (budowa hali 
zdjęciowej i małego laboratorium), Wytwornia Filmów Oświa- 
towych w Łodzi (zakończenie rozbudowy) — w okresie pię- 
ciolecia zostaną doinwestowane w takim stopniu, by katdu 
z nich stanowiła funkcjonalną całość i by w przyszłości nie 


laureatami 
im. Karola Irzykowski 
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nagrody 
go 


za prace krytyczne i eseistycz- 
ne ogłoszone przez laureatów 
w roku ubiegłym. Uroczystość 
wręczenia nagród odbyła się 
w Domu Dziennikarza w dniu 
3 marca (patrz zdjęcia). 

Obu laureatom - Aleksan- 
drowi Jackiewiczowi, naczel- 
nemu redaktorowi FILMU i 
ygmuntowi _ Kalużyńskiemu, 
naszemu stałemu recenzento- 
wi i felietoniście — składamy 
serdeczne gratulacje. 


NAGRODY NA: FESTIWALU 


W OBERHAUSEN 


Nowy sukces „Spacerku staromiejskiego 
Andrzeja Munka 


27 fiego zostały uroczyście zakończone Zachodnioniemieckie 
Dni Filmu Krótkometrażowego w Oberhausen (NRF). Ogólem 
przyznano 6 równorzędnych nagród Jury po tysiąc marek, 
3 nagrody miejscowegu przemysłu po picćset marek. 10 wyć 
różnień honorowych oraz nagrodę ..FIPRESCI". 

W. dziale filmów dokumentalnych nagrody otrzymały: „Lu- 
dzie w niebie* (Francja). reż. Jean-Jacques Languepin | Andre 
Suire: „Symfonia stali* (Japonia). reż. Chonosuke lse; „Spa- 
cerek staromiejski" (Polska). reż. Andrzej Munk: W dziale fil- 
mów animowanych: „Piccolo: 
przyszedi* (Jugosławia). 
Aloonbird* (USA). reż. John_ Huble; 
mysłu miasta Oberhausen zdobyły: 
(Czechosłowacja). film rysunkowy — reż. Frantisek Vystrci 
„Bombomania** (Czechosłowacja). film rysunkowy — reż. Bre- 
lislav Pojar; „Drapacz chmur* (USA). film dokumentalny — 
reż. Shirley  Ciarke. 

Wśród wyróżnionych filmów znalazły się również dwa _pol- 
skie: kukielkowy film Waciawa Kondka „Ondraszek* oraz ry- 
sunkowy — Władysława Nehrebeckiego „Myszka 1 kotek. 

Nagrodę Międzynarodowej Krytyki Filmowej  „FIPREŚCI* 
zdobył film Waleriana Borowczyka „Astronauci*, Wyproduko- 


(Jugosławia). reż. Dusan Vuko- 
reż. Vatroslav 


wany we Francji i zgłoszony w programie francuskim poza 
konkursem. Korespondencję z festiwalu w Oberhausen za- 
miescuny w następnym numerze. 


Reżyser 


KRYSTYNA 


Andrzej Munk CIERNIAK 


— zamierza realizować w ze- 
spole KAMERA film o. tema- 
tyce młodzieżowej — historię 
miłosną 


według scenariusza 


Moniki Kotowskiej 


zalstniała już konieczność ponownej ich rozbudowy, poza 
drobnymi zmianami, dyktowanymi postępem technicznym. 
Do grupy tej zaliczamy takie Łódzkie Zakłady Wytwórcze 
Kopii Filmowych, które pracują w bardzo trudnych warun- 
kach. Dwukrotne powiększenie pomieszczeń tego zakładu 
| — w miarę możności — najnowocześniejsze ich wyposaże- 
nie zdecydowanie poprawi sytuację. 

Do drugiej grupy inwestycji należą obiekty mniejsze. Nie- 
zbędna jest, na przykład, rozbudowa pomieszczeń Studia Mi- 
latur Filmowych w Warszawie, stworzenie odpowiednich 
warunków pracy stołecznemu Ośrodkowi Usług Filmowych 
t Reklamy Kinowej; przewiduje się też niewielką przebudo- 
wę Studia Filmów Rysunkowych w Bielsku i wreszcie — bu- 
dowę specjalnych magazynów dla Centralnego Archiwum 
Filmowego. W pięciolatce przewidujemy również zakończe- 
nie budowy warszawskich zakladów produkujących sprzęt 
Jilmowy. Już niedługo zakłady te rozpoczną produkcję wy- 
woływaczek, które dotąd sprowadzaliśmy z zagranicy. 

1 wreszcie sprawa, która najżywiej interesuje warszawskie 
środowisko twórcze — dokończenie budowy ośrodka prodnk- 


cji filmów jabutarnych przy uł. 
widziano jundusze na budowę następnej — trzeci 


nak 
budowy — 
z kierownictwem Telewi: 


ostateczna decyzja, 
zależeć będzie od 


Ponieważ obecnie (dwie duże 


jedna duża i jedna mała hala we Wrocławiu) realizujemy 24 
ie, mamy nadzieję, że dzięki nowym imwestyc- 


Jilmóu" rox 
jom zwiększymy produkcję filn 
€e do trzydziestu pięciu roczni 


dotycząca terminu rozpoczęcia tej 


li, która 
urządzenia wytwórni do realizacji programów telew 


Chełmskiej. Wprawdzie prze- 

) hali, jed- 
wyników porozumienia NZK 
pragnie wykorzystywać 
inych 
Łodzi, 


i jedna mała hala w 


występuje w epizodzie nowe- 


mów jabularnych w pięciołac- | ko filmu reż. Stanisława Ró- 

e żewicza pt. „Miejsce na zie- 
Notowała E. S$. W. 

mi*. Film ten wkrótce wcho- 


dzi na polskie ekrany 


a 


PRZED PREMIERĄ 


29 lutego w warszawskim kinie „Przyjaź: 
Janusza Nasfetera — „Małe dramaty". Oto rei 
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ń* odbyła się premiera dawno zapowiadanego filmu 
izator filmu z żoną (po lewej) i mali aktorzy 


Tadeusz Janczar 


— przeniósł się ostatnio do warszawskiego Teatru Powszech- 
nego, gdzie gra w prapremierowym przedstawieniu sztuki St. 
Stamptla „Nie ma nieznanych wysp”. Sztuka ta została na- 
pisana dla telewizji, 


FELIKS 
CHMURKOWSKI 


— znany aktor teatralny i 
filmowy — od 1 marca wy- 
stępuje w nowej, odmien- 
nej niż zwykte roli. Opie- 
kuje się on nowo otwarty- 


gdzie cieszyła się dużym powodzeniem. 


mi w Warszawie kasami 
teatralnymi SPATiF-u Pla- 
cówka ta zamierza zbliżyć 
do widzów teatr i ukto- 


rów. służyć jak 
informacją, a nawet po- 
średniczyć w zdobywaniu 


autogrefow aktorow 


najszorszą 


FILMY USA 
za złotówki 


IDZIEMY 
DO KINA 


PRZEKLĘCI 
BRACIA 


(tytułu oryginalnego — brak) 


W końcu lutego zakończo- 
mo — prowadzone w Warsza- 
wie — rozmowy między Mini- 
sterstwem Handlu Zagranicz- 
nego i Ambasadą Stanów Zjed- 
noczonych — w sprawie prze- 
dlużenia na 1%0 rok porozu- 
mienia o zakupach w Stanach 
Zjednoczonych za złote polskie 
Książek, - czasopism, filmów, 
praw autorskich i nagrań na 
łączną sumę 1.200 tysięcy do- 
larów. 


Polonica 


Scenariusz: Torahiko Tamiya, Yoshinobu Terada, 
Yoshikata Yoda. 


ió Reżyseria: Miyefi leki. 
„Popiół NK I podać Jepzkikikwo „ała; Oy ONO 


+ je ” Muzyka: Yasushi Akutagawa. murajów. Film ukazuje źródła 1 tragiczne skutki militaryzmu 
i diament EOżwCY = HakaraLkke l "Renkaro (MIKaal | _japojskiego, = Bogata o. abfczajowo +PoŃóczne.. KEMASUONE) 


Rie. jego żona — Kinuye Tanaka, Ichiriji. najstar- z epickim rozmachem zrobiony film otrzymał Grand Prix (ex 
W FINLANDII szy syn — Sycichi Nishida, Gojire. drugi syn — aequo z ..Cichym Donem") na festiwalu w Karlovych Varach 
niroshi Kondo, Yoshitoshi. trzeci syn — Shinji w 1958 roku 
Nanbara, Tomohido. czwarty syn — Katsuo Na- © 
Jak pisaliśmy — w lutym amUrA, Ą 
odbyła się w Helsinkach pre- Produkcja: Seichiro Eida — Dokuritsu Eiga Co. 


miera ..Popiolu i diamentu" 
Andrzeja Wajdy. Prasa fińska 
prawie jednogłośnie przyjęła 
ten film z entuzjazmem. sta- 


(Japonia) — 1956. 


wiając go obok dzieła Alaina 
Resnaisa — „Hirosziso, moja © 

miłości". Krytyk Keixki Ete- 

lapaa w recenzji zamieszczo- < 

ASA RBA Zano Scenariusz: Walerij Pietrow. _ Pejczew, Żeko — Konstantin 
W RE" WYSPARSMIERE SZ NE R Ra 
mana i najlepszymi dziełami now, kapitan Staniew — Naj- 
«nowej fali» we Francji, -Po- Zdję: Dima Kolarow. czo Pietrow. 


(Na malenkom ostrowie) 


piót i diament- należy do naj 
wybitniejszych osiągnięć euro- 
pejskiej sztuki filmowej ostat- 
nich kilku lat. Jest io na 
bardziej ważki | doskonały a! 
tystycznie film wśród tych, 
które widzieliśmy po -Hiroszi" 
mo, moja: miloście.** 


We wszystkich recenzjach 
podkreślono doskonałą grę 
polskich aktorów. Krytyk kon- 
serwatywnej gazety  „Uusu 
Suomi”, Leo Nordberg pisze: 
„Śmiem twlerdzić, iż Cybulski 
za jednym zamachem prześcig- 
ną! Marlopa Brando i Jamesa 
Deana, którzy już przedtem 
odtwarzali postacie buntowni 
ków w skórzanych kurtkach, 
stawiając ich w rzędzie bar- 
dzo  potulnych osobistości. 
Leo Stalhammer z rządowego 
dziennika „Maakansa”* — pod- 
kreśla promientujące z filmu 
ludzkie ciepło i poezję. Naj- © 
ważniejsze jest to. konkluduje 

krytyk. iż „fllm został zrobio- 


Muzyka: Simeon Pironkow. Produkcja: Wytwórnia Fil 
cy: Doktor - fwan mów Fabularnych w Sofit 


a — Stefan (Bulgaria) — 1958. 


Wykonaw 
Kondow, Costa Ri 


sddali — dzięki śmiałym 
m formalnym — prze- 
konywającą autentyzmem _ at- 
mosferę obozu śmierci. Film 
surowy, pozbawiony jakiego- 
kolwiek patosu. 


Interesujące studium poświę- 
cone komunistom uwięzionym 
na małej wysepce w Rułgarii 
w latach dwudziestych. Mło- 
dzi twórcy, może trochę zbyt 
naśladujący klasyków 


wiecie, że... nr 10/5%*. Realizacja: Al. 
lościcki, T. Kaliwejt. Zdjęcia: A. Walter, 
iwejt. Produkcja: WFO Łódź — 1959. 


„Czy 
Jaskólska, B. 
M. Vogt, T. K: 


my w sposób powściągliwy, 
obiektywny, dąży do _zroz: 
mienia czlowieka I jego cier- 
pień, niezależnie od zakreślo- 
nych przez ideologie granic... 
Dzieło Wajdy jednocześnie 
wstrząsa I zniewala”, 


Ciekawy 
„KWARTALNIK 
FILMOWY* (nr 4) 


Czwarty numer _„Kwartalni- 
ka Filmowego" przynosi inte- 
resujące materiały. O filmie 
jako środku poznania i zrozu- 
mienia różnych kultur pisze 
jerzy Toeplitz (jest to referat 
wygłoszony na_międzynarodo- 
wym kolokwium „Film i kul- 
tura'* w Wenecji). Ciekawą po- 
zycję stanowi praca Włady- 
sława Banaszkiewicza — „Film 
a początki awangardy 'arty- 
stycznej w Polsce", w której 
<«utor omawia związki, zainte- 
resowania i eksperymenty fil- 
mowe grup polskiej awangar- 
dy. Zbigniew Gawrak w arty- 
kule „Funkcjonalne współ 
zależności sztuki filmowej" 
podejmuje rozważania nad 
metodą w teorii filmu. Wresz- 
cie Janina Koblewska-Wróblo- 
wa pisze o Zguridim — wy- 
bitnym twórcy filmów przy- 
rodniczych. 


Wszystkim naszym Czytelni- 
kom, yibiej zainteresowanym 
sprawami filmu, polecamy to 
interesujące wydawnictwo. 


Scenariusz: Ke Lan. 
Reżyseria: Wang Wel-yi. 
Zdjęcia: Shen Hsi-lin. 
Muzyka: Lu Chi-ming. 
Wykonawcy: Cang  Shao- 
-hua — Chang Hui, Li Ah- 


Dzieje przywódcy związkowe- 
go. który w wyniku kuomin- 
tangowskiej prowokacji zosta- 
je oskarżony o sabotaż | stra- 
cony w przeddzień wyzwole- 


Dodatek: „Muzyka nocą: 
bert Stando. Zajęci: 


-chin — Wang Hsin, matka 
Changa — Fan Hsueh-peng, 
Lao Shen — Chang Yi, kierow- 
nik kuomintangowskiego Biu- 
Spraw Socjalnych — Ting 
lan, Wan Chung — Tung Ling. 
Wytwórnia  Fil- 
(Chiny). 


nia Szanghaju przez Armię 
Ludowo - Wyzwoleńczą. Film 
nakręcony metodą _ poldoku- 
mentalną. Razi schem: 'vzmem 
1 naiwnościa. 


Scenariusz i realizacja: Ro- 
Stanislaw Niedbalski. Muzyka: Sta- 


nisław Skrowaczewski. Produkcja: WFD w Warsza- 
wie — 1958. Oryginalnie pomyślany impresyjny reportaż 
z Muzeum Instrumentów Muzycznych w Poznaniu. 


HISTORIA 
Z PIESKIEM 


(Bolo raz priatel'stwo) 


Scenarlusz: Valdemar Sent i Sie- 


fan Uher. 
Reżyseria: Stefan Uher. 
Zdjęcia: Jan Cifra. 
Muzyku: Gerhard Auer. 


Wykonawcy: K. Kovacikova, M. 


PŁOMIEŃ ZA KRATĄ 


(tytulu oryginalnego brak) 


letowe zainteresowania małej boha- 


Kumnickova, M. Zavadilova, T. Ta-  terki powodują liczne nieporozumie- 


ska, J. Volejnicek, K. Srom, ucznio- nić 
wie studia baletowego Eli Fuchsovej- 
Lehotskiej i soliści baletu Teatru Ni 


rodowego w Bratysławie. 


Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych w Bratysławie (Czechosło- 


wacja) — 1958. 
* 


Udany film dziecięcy. którego boha- 
terami są: mała dziewczynka 


nierozłączny przyjaciel — 


pies. Ba- 


Zręcznie połączone elementy roz- 
rywkowe | pedagogiczne. 


Dodatek: „Nie można dogo- 
dzić wszystkim* (Vsem_nelze 
vyhovet). Reżyseria: Jan Du- 
desek. Produkcja:  Kratky 
ilm. Praha — 1959. Barwna 

a 2 morałem — o 
wnuczku i osiołku. 


1. jej 
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TARZENIA 
ROZCZAROWANIA 


MITY 


ie pokazywałbym tego 

filmu dzieciom. Film 

Janusza Nasfetera jest 

zbyt okrutny. Mam na 

myśli jego szczególną 
sugestywność, z jaką demonstru- 
je świat dziecięcych przeżyć. 
Nasfeter jest dobrym psycholo- 
giem i porusza się pewnie wśród 
złożonych zjawisk owego mikro- 
świata, w którym rozgryw: ę 
„Małe dramaty". Jest przy tym 
wrażliwym poctą. a więc nie 
ogranicza się do przekazywania 
obserwacji, ale uogólnia je i za- 
opatruje refleksją. Posługuje się 
przy tym językiem nader kon- 
kretnym., pamięta bowiem, iż dla 
bohaterów jego filmu złudzenia 
mają walor prawd, 


W „Małych dramatach" nie 
ma żadnego udziwniania czy od- 
realniania świata zewnętrznego, 
©0 — być może — byloby uzasad- 
nione w filmie rozgrywającym 
ż w granicach psychi- 
j. W „Małych drama- 
tach* wszystko jest konkretne, 
materialne, sprawdzalne, z wy- 
jatkiem skutków wii 
obrażeń u młodocia 


winno. To przecież dzieci 
doświadczenia, bez 
nia porównań. 


Jeśli więc „Małe dramat; 
zbyt okrutne dla dzieci, to, pow- 
staje pytanie, czy dla dorosłego 
widza nie są zbyt odlegle i zbyt 
marg Otóż wydaje mi 
się, iż jest to film adresowany 
przede wszystkim do widza nie 
tylko doroslego, ale i dojrzałe- 
go. Do widza, którego zdobyte 
doświadczenie życiowe i skłon- 
ność do retleksji czyni gotowym 
do nawiązania dialogu z auto- 
rem. 


„Male dramaty" — to w isto- 
cie filozoficzna bajka. Metafo- 
ryczny charakter filmu, a szcze- 
gólnie pierwszej z dwu nowel — 


składających się na całość filmu 
— jest dla każdego oczywisty. 
Bogactwo barwnych marzeń o 


wyobrażonym szczęściu, smak 
nadziei na osiągnięcie celu, ra- 
dość podjętego wreszcie wysiłku 
realizacji i na koniec — gdy cel 
już został osiągnięty — przekona- 
nie się, że szczęście ma barwę 
szarą. że w swym konkretnym 
kształcie nie odpowiada wyobra- 
żeniom o nim, że podjęto tak 
wiele dla rezultatów tak nik- 
tych... 
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Twórca wymusił jakby na 
nas uznanie prawdy. której nie 
możemy zaprzeczyć, ale której 
wolelibyśmy nie poznawać. 


Żadnych 
reżyser. A ponadt: 
tów. 


złudzeń — powiada 
żadnych mi: 


Druga nowela podejmuje właś- 
nie rozprawę z mitologią życio- 
wą. Dążenie do osiągni potę- 
gi, władzy jest właściwe każde- 
mu z nas. Jest ono tak silne, że 
kiedy powstają trudne do poko- 
nania przeszkody, musimy stwa: 
rzać pozory i utrwalać w świa- 


domości otoczenia mit o naszej 


pozycji, znaczeniu i możliwo- 
ściach. 

Ubogi przybywający 
z rodzicami do miasta, wkracza 


w nowe śródowisko nader ni 
fortunnie. Wygląda jak niedołę- 
ga w oczach swoich  rówieśni- 
ków. Po pierwszym kroku traci 
twarz, zanim ją jeszcze mógł po- 
kazać. Jest lekceważony. Nie ma 
nic gorszego dla naszego stanu 
psychicznego niż lekceważenie 
okazywane przez otoczenie. Trze- 
ba więc stworzyć mit własnej 
wartości. Wystarczy niekiedy pa- 


rę gestów, parę rekwizytów, mi- 
ch otoczenie. Gliniana 
„ zamykająca środki na 
urzeczywistnienie chłopięcego 
warzenia — własnego roweru — 
utrwala pozycję „milionera*. Po- 
zwala mu osiągnąć wartość naj- 
bardziej w danych warunkach 
potrzebną — szacunek otoczenia. 


Tu jednak Nasfeter już jakby 
sam szukał promienia optymiz- 
mu. Doprowadza do zdemasko- 
wania pozorów, do obalenia mi- 
tu. ale pozostawia widza w prze- 
konaniu, iż jest to tylko wynik 
obrania falszywej taktyki przez 
młodocianego bohatera. Istnieje 
inna możliwość uzyskania pozy- 
cji i szacunku w otoczeniu. Trze- 
ba ją jednak realizować na in- 
nej drodze: na drodze porozumie- 
nia i przyjaź! 


Znowu bajka filozoficzna, tym 
razem z morałem. Czy są to po- 
szukiwania odkrywcze? Czy do- 
wiedzieliśmy się czegoś nowego, 
czy tylko inaczej pokazano nam 
prawdy powszechnie znane? Nie 
ma rewelacji filozoficznych w 
„Małych dramatach*. Ale myślę, 
że warto było podjąć trud. Choć- 


by dlatego, aby dowieść, iż spra- 
wy powszechnie znane można 
przedstawić w piękny i świeży 


sposób. tak właśnie, jak to zro- 
bił Janusz Nasfeter w „Małych 
dramatach" 


SZKOŁA FILMOWA NA CENZUROWANYM 
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NA MARGI 


hciałlbym  cho- 
dzić jeszcze do 
szkoły” — zda- 


nie to zdumia- 

ło mnie. Wypo- 
wiedział je na III Festiw. 
lu Filmów | Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatralnej 
i Filmowej znakomity i 
doświadczony reżyser, Je- 
rzy Kawalerowicz. Szybko 
jednak przyszła refleksja 
nad jego słowami. Chodzi 
tu po prostu o niepowta- 
rzalną szansę, jaką może 
dać nasza szkoła filmowa. 
Szkoła respektująca włas- 
ne poszukiwania, śmiałe 
eksperymenty, nawet pra- 
wo do ryzyka, będącego 
straszakiem dla filmu za- 
wodowego. Duża samo- 
dzielność młodego filmow- 
ca pozwala również łatwiej 
określić jego  zaintereso- 
wania, zdolności i... błędy. 
Dlatego też cztery wieczo- 
ry festiwalu, który ostat- 
nio odbył się w War: 
wie, były ciekawą próbą 
sił i talentów — zarówno 
studentów pierwszych lat. 
jak i dyplomantów Szkoły. 


W ZAULKU FILMU 
OKUPACYJNEGO 


Renesans filmu okupacyjne- 
go. jaki trwał w naszej kine- 
matografi w latach 1957-59, 
nie odbił się zoyt głębokim 
echem w Szkole. Tematy oku- 
pacyjne zapreżentowali na fe- 
stiwalu głównie niedawni ab- 
solwenci. Młodzi nie dali tu 
ani nowych propozycji, ant 
nie zdobyli się na polemikę z 
filmem zawodowym. Jedynie 
„Sąd” według opowiadania 
Jerzego Andrzejewskiego — 
reżyserii R. Załuskiego — w 


womir birożek — „autor scenariuszy" wiel 


filmów demonstrowanych na festiwalu — wystąpił 


także jako aktor w filmie „Rondo* reżyserii Janusza Majewskiego. Obok — Stefan Szlachtyce 


GDY SPADAJĄ ANIOŁY 


Najpopularniejszym „au- 
torem scenariuszy” festiwa- 
lu był... Sławomir Mrożek. 
U niego szukają  przysło- 
wiowego „słonia* — tema- 
tu i inspiracji — studenci 
młodszych lat, twórcy fil- 
„W podróży" (reż. 
W. Ikowomer),  „Feliks* 
( M. _ Chwedczuk), 
„Słoń* (reż. A. Osiecka). 
Etiudy te obfitują w swoisty 
humor. absurdalne sytua- 


mów: 


różnia się dobrym warsztatem 
1 niezłą grą aktorską. Potrafi 
wzruszyć widza tragedią czło- 
wieka, który ze strachu przed 
brutalnością hitlerowskich żol- 
daków skazuje na śmierć 
swego przyjaciela. Inne filmy 
okupacyjne festiwalu były 
bardzo słabe. Wymienię tu 
„Szpaka” reżyserii J. Dyjl. 
etiudę obrazująca przeżycia 
konspiratora i szpiela — naiw- 
ną. mało logiczną. czerpiącą 
z arseńału ogranych chwytów. 
Niewiele lepszy jest dramat 
powstańczy Z. Aleksandrowi- 
cza pr. _ „Missverstżndniss" 
(Nieporozumienie). będący a- 
daptacją opowiadania Jerzego 
Lutowskiego. Nieporadny w 
prowadzeniu aktora i bezradny 
w wywołaniu klimatu powsta- 
nia. A przecież to. bądź co 
bądż. film dyplomowy. 


łoń" — główny bohater I tytuł flimu Agnieszki Osieckiej 


cje, zachowują znakomitą 
ironię w komentarzu. Jed- 
nak nie da się ukryć, że 
dosłowne adaptowanie 
Mrożka na ekran, to spra- 
wa ryzykowna. W wymie- 


nionych etiudach  natura- 
listyczny krajobraz kłóci 
się z udziwnionym świa- 


tem „mrożkowskiej” gro- 
teski. 

Zastanawiałem się, skąd 
przyszła w Szkole moda 
na Mrożka i zdaje się, że 
znalazłem winowajcę. Jest 
nim najlepszy film _festi- 
walu — „Rondo* w reży- 
serii i według scenariusza 
J. Majewskiego. Ukazane 


tu zostały — doprowadzone 
do absurdu — przeżycia 
restauracyjnego gościa, któ- 
ry daremnie czeka na po- 
danie przez kelnera obia- 
du. Wymowa filmu wykra- 
cza jednak daleko po fa- 
bułę i ma swoje — lekko 
filozoficzne podłoże. Autor 
wypowiedział ciekawą 
myśl o daremnych często 
próbach nawiązania poro- 
zumienia między ludźmi. 
Nadspodziewanie dobrze 
wypadł tu debiut aktor- 
ski. Sławomira Mrożka, 
który jest jakby żywcem 
wyjęty ze swych grotesko- 
wych opowiadań. Dzielnie 
sekunduje mu drugi boha- 
ter „Ronda”, również ak- 
tor-amator, Stefan Szlach- 
tycz, dający pokaz swoistej 
chaplinady. „Rondo*” jest 
przykładem _ precyzyjnej, 
twórczej roboty reżyse 
skiej i operatorskiej (zdję- 
cia W. Leszczyńskiego). Ten 
dojrzały film z powodze- 
niem  mógłb; 
w repertuarze 
wych* kin. 


się znaleźć 
„prawdzi- 


Do najciekawszych etiud 
festiwalu należała również 
impresja R. Polańskiego — 
„Gdy spadają anioły”, po- 
święcona — wspomnieniom 
babki klozetowej. Przed 
oczami starej kobiety prze- 
wijają się _ wspominki 
pierwszego „grzechu* z 
ułanem (w roli uwiedzio- 
nej dziewczyny występuje 
Basia Kwiatkowska). Gdy 
wybucha wojna, syn jej 
idzie w rekruty. Na froncie 
leje się obficie czerwona 
farbd. Wspomnienia babki 
klozetowej przeplatane są 
znakomitymi  obserwacja- 
mi ludzi przychodzących 
do secesyjnego przybytku 
„za potrzebą”. Zbyt rozbu- 
dowane sceny wspomnień 
rozsadzają jednak ramy 
filmu. „Gdy spadają anio- 


ły” — to wyraźna, choć 
może nie zamierzona, pole- 
mika z „Lotną" Andrzeja 
Wajdy. 


GÓRĄ OPERATORZY 


Na festiwalu prezento- 
wane były 32 filmy. Każdy 
z nich nasuwał pewne u- 
wagi, zawierał  ja- 
kąś niespełnioną 
twórcy. Ogółem wr 
jakie wyniosłem — to do- 
bry poziom zdjęć i bardzo 
nierówna, często  preten- 
sjonalna robota reżyserska. 
Można mieć zastrzeżenia 
do trafności wyniku  ple- 
biscytu widzów.* Jednak 
fakt, że pierwszą i trzecią 
nagrodę zdobyły etiudy A. 
Kondratiuka i Z. Wdów- 
kówny — studentów wy- 
działu operatorskiego, jest 
znamienny. 


Wśród reżyserów można wy- 
nazwiska  Majewskie- 
go, Polańskiego. Rutkiewicza, 
Nowickiego, Załuskiego, Krup- 
ową, a z najmłodszych 
hwedczuka,  0- 
| Tkowo- 
w 
swych mniej lub więcej doj- 
rzałych etiudach jakiś  włas- 
ny. wyzwolony od natrętnej 
literackości obraz lub prze- 
życie. Wielu jednak młodych 
twórców wykazuje niepd 
ność pracy z aktorem, którą 
można darować studentom 
pierwszych lat, a trudniej wy- 
baczyć już dyplomantom. De- 
nerwujący jest w licznych e- 
tudach brak nej 
poprawności łu- 
chu” w doborze ilustracji mu- 
zycznej, pomysłowości — w 
komentarzu i napisach. 


różnić 


elementa 


montażu. 


Nie znaleziono, niestety, 
kandydata do _ specjalnie 
ufundowanej nagrody dla 
filmu o wybitnych walo- 
rach publicystycznych. Do 
młodych twórców moż 
na mieć o, to słuszny żal. 


STANISŁAW OZIMEK 


*) Wykaz nagród podaliśmy 
w poprzednim numerze. 
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Z ADAMEM 
PAWLIKOWSKIM 
— PRYWATNIE 


iedy przyszedłem do 

Adama Pawlikowskie- 

go na Saską Kępę — 

aktor zajęty był pro- 

dukcją maleńkich ba- 
teryjek ' elektrycznych do radio- 
odbiornika - liliputa. 


— Produkcja filmu, w którym 
mam objąć rolę, zacznie się 
wkrótce, korzystam więc na ra- 
zie z chwili przerwy. 


— To będzie, zdaje się w ciągu 

dwóch lat, piąty pana film, nie 

licząc epizodu w  „Zezowatym 
— Zdaje się. że do licznych Pa- / szczęściu*. Czy może pan powie- 

na zamiłowań i umiejętności dzieć kilka słów o _ następnej 

mniej i bardziej znanych będę roli? 

mógł dorzucić również elektro- 


chemię. 


Gustaw 
uszyńika | 
biorników. 


— To nie zamiłowanie. Nieste- 
ty. to konieczność, przynajmniej 
dla posiadaczy mikro - radiood- 


— Właściwie, dlaczego zastałem 
pana w domu, mimo że gra pan do 
bezustannie w filmie? 


— Niestety, mało. 


— W takim razie o „ostatniej 
roli we „Wspólnym pokoju 


— To była rola zupełnie od- 
mienna od poprzednich. Film był 
robiony w konwencji zbliżonej 
komediowej. W tej tonacji 
utrzymana jest też moja gra. Wi- 


Panie Redaklora! 


Pod tym tytulem zamieszczać będziemy fragmenty listów naszych Czytelników. 
Dlatego tylko fragmenty, ponieważ listów otrzymujemy bardzo dużo i są one często 
bardzo długie. Będziemy traktowali tę rubrykę jako wolną trybunę. Drukować w niej 
chcemy jedynie listy poważne, mówiące o sprawach istotnych dla naszego życia 
filmowego. A więc zapraszamy! 


d stwa i tragedii 

szczęsny film, albo: lepiej zniszezcie go zupełnie, 

odzielając w pelni głosu p. Merz (FILM. _ ażeby nie pozostało po nim śladu. 

br.). która zaatakowała „Lotną" z piede- z 

bliżej niezidentyfikowanych patriotów - p 

trudno pogodzie się z konkiuzją p. Kałużyńskiego. 
dopatrującego się w filmie surrealizmu | określa- 
jącego go jako dzieło nieudane... Jeżeli ma się 
nawet fozumieć wyraz dzieło jako termin, okre- 


ślający twór sztuki. to rozum nakazuje stwierdzić, 


wielktm 
Ireny Merz. 


uznaniem  przeczytaliśmy 


Kazimierz Ceregra, Edward Karsny, 


Józef Zabłocki — 


Hiszpański, Jerzy 


Poznań 


1ż coś, co... jest nieudane, po prostu nie jest dzie- 

"em. Inaczej każdy kicz czy bohomaz — każda 
gratomańska wypocina pretendowalaby w nomen- 
klaturze p. Kałużyńskiego do godności dzieła sztu- 
kl. tylko „nieudanego. 


jentuzjasta polskiego filmu 1 filmu w ogóle, 

vdziwym niepokojem przeczytałem głos 

. Szczepańskiego (FILM nr 4 z br.). Mam 
obawy. że interpretacja kierunków dotychczasowe- 
go rozwoju naszej kinematografii, którą podaje 
Autor wypowiedzi. może być w jakimś stopniu 
spolecznie szkodliwa (oczywiście dla filmu). Argu- 
menty, które p. Szczepański wytacza przeciw „.na- 
rodowej matyrologii* | „sztuce dla sztuki" w na- 
szym współczesnym filmie sprawiają wrażenie 
bardzo wulgarnego uproszczenia sprawy. które 
mimo woli przywodzi na myśł tak niedawny. bar- 
dzo ciemny Okres Daleko Idących Uproszczeń. 


Mgr Zbigniew Fleszar — Legnica 


scy czterej, którzy piszemy ten list, wal- 
y w 1839 roku i ponieśliśmy wielkie straty 
owiu. Dwóch z nas brało dalszy udział 
w walkach z Niemcami aż.do zwycięskiego za- 
kończenia. Tymczasem film „Lotna* wydrwił nas. 
To straszne, kpiny i zohydzanie naszego bohater- 
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Bogdan Polakiewicz — Sopot 


Schowajcie głęboko ten nie- 


artykuł 


Jonuję, żeby zmienić sformułowanie regula- 

Złotej Kaczki”, żeby przyznawać tę nagrodę 

jmniej trzem filmom zagranicznym | dwom 
polskim, osobno krótkometrażowym, ź rozbiciem 
ich na” grupy. Względnie też, wzorem nagród fe- 
stiwalowych, w trzykrotnej gradacji — złotej, srebr- 
nej i brązowej. W ten sposób obraz ankietowy gu- 
stów polskiej publiczności będzie pełniejszy i wier- 
niejszy. 


Włodzimierz Wolniak — Częstochowa 


„ p. Woroszylski! Nareszcie znalazt się 

to napisał (FILM nr 40 z ub. r.) o jakości 

h wersji dialogowych w filmach radzie- 
<kich. Błędy świadczące o słabej znajomości ję- 
zyka rosyjskiego są nie tylko w filmie „W oko- 
pach Stalingradu". Istnieją prawie w każdym fil 
mie produkcji radzieckiej, Więc oburzenie i list 
„w imieniu Komisji Artystycznej Studia Opraco- 
wań Filmów" były nie na miejscu... Nie wiem 
kto odpowiada za tlumaczenia — może ten, kto 
skończył szkołę rosyjską za cara i przez 40 lat 
zapomniał już ten czy inny wyraz po rosyjsku 
Zebu nie być gołostowną, przyślę następnym ra- 
zem przykłady niedokładnego tłumaczenia... Ję- 
2yk rosyjski na pewno znam — jestem filologiem, 
Rosjanką i mieszkam w Polsce tylko od pięciu lat, 
więc nie zdążyłam jeszcze zapomnieć własnego 
jęzuka (przepraszam za mój język polski). Myślę, 
że zrozumiecie o co mi chodzi — trzeba powie- 
rzyć tłumaczenia tym, którzy rzeczywiście znają 
język rosyjski (przecież nie uważacie, że język 
zna każdy, kto mieszkał w Związku Radzieckim 
w ciągu 5—6 lat i nauczył się płynnie mówić). 
Biędy są skandaliczne! 


Razumowska-Szablewska — Warszaw. 


dzowie pamiętają mnie jako su- 
rowego oficera AK czy Wehr- 
machtu. Tym razem grana przeze 
mnie postać nie ma z tym sty- 
lem nic wspólnego. Jest nawet 
nieco zabawna. Rola we „Wspól- 
nym pokoju” Hasa dała mi wie- 
le więcej możliwości aktorskich, 
niż poprzednie. Wydaje mi się, 
że rozwinąłem się dzięki niej, 
zdobyłem wiele _ doświadczeń. 
tym bardziej. że atmosfera pra- 
je bardzo temu sprzy- 


— Oprócz aktorskich, miał pan 
również muzyczne kontakty z 
filmem. Jest to przecież „właś- 
ciwa* pana specjalne: 


— Tak. jestem z wykształcenia 
muzykologiem. Moje muzyczne 
kontakty z filmem ograniczyły 
się jednak — jak dotychczas — 
do skomponowania muzyki do 
„Ostatniego dnia lata", motywu 
pod czołówkę „Popiołu i diamen- 
tu* oraz niektórych wstawek mu- 
zycznych do „Kanalu”, 


— W tych filmach wykonywał 
pan także skomponcwaną przez 
siebie muzykę.. 


— Tak. Komponuję muzykę na 
instrumenty dęte. drewniane 
przeważnie, dziwne i często egzo- 
tyczne. na przykład okaryna w 
tanim dniu lata". Szukając 


NAGRODY 


wykonawcy moich utworów na 
te instrumenty, najbliżej mam... 
siebie. 


— Czy komponuje pan także 


muzykę poza filmem? 


— Chciałbym, ale praca w fil- 
mie pochłania mi zbyt wiele 
czasu. 


— Słyszałeńń. że pańskie sto- 
sunki z filmem nie kończą się na 
działalności aktorskiej i muzycz- 
nej. 


— Jestem członkiem Rady Re- 
pertuarowej Centrali Wynajmu 
Filmów. 


— Poza tym tłumaczy pan sce- 
nariusze? 


— Tak. Z włoskiego. We Wło- 
szech znalazłem się w wyniku 
wojennej, popowstaniowej  tu- 
łaczki, a została z tego znajo- 
mość języka. Trochę więc tluma- 
czę. Przetłumaczylem między in- 
nymi scenopis „Pancernika Po- 
tiomkina”, opracowany przez 
Pierra Luigi Lanza, i scenariusz 
filmu „Rzym, godzina jedenasta". 


— To wszystko dotyczy pań- 
skich prac. A co pana bawi? 


— Niektóre fragmenty listów 
pensjonarek na temat moich ról. 


Rozmawiał (id) 


DLA UCZESTNIKÓW 
ANKIETY 


„ZEOTEJ 


Wśród wszystkich Czytel- 
ników, którzy wzięli u l w 
naszej dorocznej ankiecie ZŁO- 


KACZKE 


TEJ KACZKI na najlepszy pol- 
ski i zagraniczny film roku 1959 — 
śmy nagrody. 


rezlosowa 


I nagrodę — radioodbiornik „Etiuda* otrzymuje Mirosła- 
wa SOBCZYŃSKA, Łódź, ul. Piotrkowska 65 — „Orbis*; 


II nagrodę — odkurzacz „Alfa II* otrzymuje Janusz KIE- 
ŁAWA, Warszawa 10, ul. Koszykowa 67 m. 5; 


III nagrodę — zegarek na rękę otrzymuje Anna MATULA, 
Nowy Sącz 2, ul. Podhalańska 33 m. 1. 


Nagrody w postaci ciekawych 
książek filmowych otrzymują: 
Danuta Bargiel, Bielsko, ul. Kra- 
sińskiego 26; Alicja Dunikowska, 
Kraków, ul. Sienkiewicza 14 m. 7; 
Wiesława Jodłowska, Sopot, ul. 
Bitwy pod Płowcami 7a m. 3; 
Janina Kasprzyk, Poznań, ul. Je- 
życka 35 m. 11; Łudwik Kurek, 
Cieszyn, ul. Dzierżyńskiego 9a: 
Romuald Kłys, Oświęcim. ul. 
Brzezińska 56; Henryk Lewicki, 


Słupsk, ul. Grodzka 16 m. 9; Woj- 
ciech Wałczewski, Łódź, ul. Ki- 
lińskiego 219 m. 14: Aleksandra 
Warenica, Opole, ul. 
na 46; Elżbieta Żuber. Łomianki 
k/Warszawy. Dąbrowa Leśna 31. 

Gratulujemy wygranych. Czy- 


Miczuri- 


telnikom zamiejscowym nagrody 
prześlemy pocztą, osoby z War- 
szawy prosimy o zgłoszenie się 
po odbiór nagród do naszej re- 
dakcji. 


PO KINIE 
iałem ostatnio okazję obejrzenia kilku polskich 
wersji dubbingowanych filmów, mających właśnie 
wejść na nasze ekrany: drugą część „Nędzników” 
(współprodukcja francusko-niemiecka), „Świat mil- 
czenia” (francuski film dokumentalny, nakręcony 
na dnie morza). „Niezwykłe historie* (trzy fantastyczno-grote- 
skowe nowele czechosłowackie). Każda rzecz w innym stylu 
(dramat kostiumowy, film biologiczny, fantazja filmowa) i dla 
każdej nasi „dukbingowcy" dobrali polski tekst utrzymany 
w odpowiedniej tonacji. dali zróżnicowane interpretacje aktor- 
skie, stworzyli niejako „tutejszy* klimat dźwiękowy, specjalny 
w każdym z trzech wypadków. 

Obejrzenie kolejno tych pozycji uświadamia nagle, że sta- 
nęła u nas na nogi kompletna produkcja, tworząca — na całym 
świecie — jeden z najpoważniejszych działów masowej kultury 
filmowej. Sądząc z milczenia, jakie panuje w Polsce na temat 
dubbingu, musi on być wreszcie dobry. Jest z nim bowiem jak 
z ową damą z przysłowia, która, gdy jest prawdziwą damą — 


lichy (riumi 


hałasującej 
instytucji 


nie o niej nie słychać; albo z owym rządem, który wtedy jest 
podobno przyzwoity, ydy o nim nie mówią. 

Tak więc dubbing wreszcie zatriumfował”po cichu (zwrot 
może niejortunny wobec specjalności produkującej wyłącznie 
dźwięki). co jest tym bardziej zastanawiające, że nie dalej jak 
przed dwoma laty był on przedmiotem jednej z najbardziej 
zaciekłych dyskusji prasowych. Od „Życia Gospodarczego" do 
„Szpilek* — wszędzie czytało się kpiny z wysiłków dubbingo- 
wych, listy od oburzonych bywalców i także protesty fachow- 
ców; wszyscy zgodnie wzywali tę instytucję, ty wzięła się do 
czego innego, bo gdy wreszcie polski tekst zostanie (przypuśćmy) 
dobrze podłożony, to i tak w głośnikach usłyszymy tylko char- 
czenie, podobnie jak w megafonie w „Wakacjach pana Hulo! 


Co więcej, krytyka filmowa również zgłosiła zasadniczy sprze- 
ciw, zaś jej „biskup” (jak go nazywają koledzy) — Jerzy Pła- 
żewski, do dziś zajmuje tu stanowisko nieprzejednane. Dubbing 
jest bowiem — z punktu widzenia artystycznego — deformacją 
dzieła oryginalnego, takiego, jakim chciał je widzieć twórca 
i dlatego na przykład w klubach filmowych obowiązuje nie- 
wzruszona zasada pokazywania wersji oryginalnej. Podobnie 
szanujące się teatry operowe w całym świecie wystawiają „Don 
Juana* po włosku, wychodząc z zasady, że Mozart dostosował 
rysunek melodyjny swego dzieła do rytmiki języka włoskiego. 

Z drugiej strony są kraje (właśnie Włochy), gdzie wyświetla 
się filmy wyłącznie w wersji dubbingowanej, tak że na przy- 
kład w Rzymie kinoman warszawski bez słownika włosko- 
polskiego i ręcznej latarki nie ma się po co wybierać nawet 
na „Popiół i diament". W innych krajach, bogatszych, które 
mogą znieść „dwoistość" rynku, pokazuje się w jednym kinie 
wersję oryginalną, w innym zdubbingowaną — do wyboru (we 
Francji. Jakby jednak nie było, dubbing istnieje wszędzie 
i obejmuje więcej niż połowę wszystkich filmów. 

Sytuacja taka dowodzi zapewne, że dubbing odpowiada spon- 
tanicznej potrzebie widza masowego, tego, który — według psy- 
chologów kina — „zauważa* ledwie 40 procent filmów, resztę 
wchłaniając podświadomie. Zresztą zastrzeżenia wobec zasady 
dubbingowania dają się utrzymać tylko wobec dziel wybit- 
nych; w wypadku pozycji przeciętnych, miernych czy żywiących 
intencje bardziej pedagogiczne niż artystyczne — dzieje się 
odwrotnie — dubbing może się stać twórczą szansą, ratującą 
film. Ponieważ zaś repertuar arcydzieł właśnie się kończy 
i zaczną się sezony normalnej poprawności, dubbing będzie 
miał w Polsće znaczenie coraz większe. 


Dodam, że spośród filmów wymienionych na początku, dwa 
reprezentują właśnie wypadek uratowania średnich pozycji 
przez krwistą wersję polską; cichy upór naszych dubbingow- 
ców zaczyna się opłacać. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Pocztówka z Paryża 


Od stałego korespondenta 


śród wielu filmów „nowej fali*, albo cznicznych — albo przedstawia- 
W jących typy ludzi moralnie jak najgorszych, zjawił się film pragnący 
pokuzać najlepsze, najszlachetniejsze strony ludzkiego charakteru. 

Reżyserem tego lilmu jest Paul Paviot, dotychczas produkujący tylko udane 
krótkometrażówki. Film nazywa się „Pantalaskas”*. To nazwisko bohatera, 
Litwina, dziecinnego olbrzyma i silacza, który — straciwszy pracę w Paryżu — 
2 nędzy próbuje popelnić samobójstwo. Ratuje go trzech prostych ludzi 
z blednych, wschodnich dzielnic Paryża. Ratują go i chcą mu pomóc, by 
ule próbował ponownie pozbawić się życia. Ale Pantalaskas ani słowa nie 
umie po francusku i nie można się z nim dogadać. Zaczyna się całonocna 
wędrówka po Paryżu, po Paryżu biednym I ludowym, Paryżu nędznych do- 
mów i podłych knajpek, z okolic Bastylii, ż najstarszej Dzielnicy Łacińskiej 
1 rejonu wielkich hal targowych. 

Na tym tle pokazano kilka śmiesznych obrazków i zabawnych nieporozu- 
mień. Mimo pewnego przeslodzenia — i przez to odrealnienia rzeczywistości — 
tllm pokazuje solidarność ludzką w sposób niekiedy wzruszający, a auten- 
tyczna sceneria stolicy Francji dodaje mu wiele uroku. Jest w tym trochę 
realizmu włoskiego i trochę z ludowego Paryża Renć Claira, choć pełnią arty- 
styczną film nie dorownuje ani jednemu, ani drugiemu. Występują przeważnie 


Za najlepszy  zachodnioniemiecki 
film roku ubiegłego krytycy, filmowi 
NRF uznali .„Most* Bernharda Wic 
za najlepszy film zagraniczny — ..Ku- 
zynów” Claude Chabrola. Nagrody 
za reżyserię przyznano: wii 
Wieki za .„Most* 1 Marcelowi Camu- 
sowi 2 arnego Orfeusza” 
Nagrody za grę aktorską otrzyma- 
li: Hans Lothar za 
Buddenbrooków w 
mieckiej adaptacji powieści Tomasza 
M „.Buddenbrookowie* 
Gabin za rolę w „Wielkich 
ch 1 ignoret za 


Bernhai 


rolę jednego z 
zachodnionie- 


Jean 


nna — 
rodzi 


Simonc 


wiele 


krotnie już nagrodzoną (m. in. w 
Cannes) kreację w .Szczebiach ka- 
riery*. 


Specjalne nagrody dla młodych ak- 
torow 


otrzymali: George Gótz za 


(COBETCKHŃ 


PHAbM 


OAZHONG DIANYING 


zachodnioniemieckie 
„Jacqueline 
wok 


ję w 
filmowej — 

Claude Brialy 
(aklora_ tego 
samej stronie). 


za p 
przedstawian 


* 


Po. wiedeńskiej premierze 
Bernhard Wieki oti 
austriackiego 

szenia Przyjaciół Narodów 
czonych dyplom honorowy 
pagowanie w twórczości 
pokoju i porozumienia mię 


- reż. 
sekretarza 


dami. Jak domo — 
Wieki, prócz antywojenne 
„Most* zrealizował uprzed 


fistyczny film dokumental 


czego jesteście przeciwko | 


[ce 


BB znów przed kamerą 


KB. 


łazla stę 


zaledwie w 


ych zdjęciacji 
Clcuzota. 
dziewezyny, 
Brigitte 
nęla. przygo! 
tvwoodzie prze: 
czątkowo grać A 
weła 
będą w 


z udziału w 
locie w 
Charles 
Evchholz 


Bover i 


Na zdjęciu — 
i jednym z 
Belmondo, Zn: 


HORST BUCHHOLZ 


James Dean* —_ zadebiutował 
wca jednej z głównych ról 
(Siedmiu wspaniałych) 
» filmu „Siedmiu samu- 
strzelcami armii Sta- 


- zachodnioniemiecki 
w Hollywoodzie jako wykon 
w „The  Magnifict Seven* 
amerykańskiej wersji japońskie! 


przed kamerą. 
do filmu „La Verite" (Prawda) | 
udzie ma 
ktora 
Bardot 
kobiecą również w filmowej wersjł „Fanny” Mai 
owywanej 


tygodni po urodzeniu 4 
Wzięła ona udzia 


parę 


Bedzie t 
ukochan 


grać głowną rolę. 
zamordowała swego 
obejmie prawdopodobnie głć 
jak już pisaliśmy - 
reż Joshuo' Logana. Rolę tę 
udrey Hepburn, która jednak 
jilmie. Zdjęcła do „Fanny! re 
Marsylit męskie 
akt 


Główne role 


młody zachodnioniemiecki 


BB w rozmowie z reżyserem | 
przysziych parinerów,  Jeane 
nym ż flmu Chabrola — „Na dw 


„Gwiazdy spotykają się 
skwie” — krótkometrażówk 
kim tytulem zrealizował 
wraz z Centralną Wytwórni 
Dokumentalnych. Poświęcon 
stiwalowi Filmowemu w 
któryfGiyi SĘ "KTEFON TĘ 
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aktorzy mało znani. Olbr: 
tlimu). 


yma gra Carl Studer (na zdjęciu w jednej ze scen 


A. G. 


„Salomon i królowa Saba* 
na indeksie w państwach arabskich 


W Egipcie i Syrii nie dopuszczono 
na ekrany amerykań *iego filmu „Sa- 
lomon i królowa Saba* z Yul Brynne- 
rem | Giną Lollobrigidą w rolach 
głównych. Film 
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ten przedstawia po- 


dobno Arabów w fałszywym i nieko- 
rzystnym dla nich świetle. W krajach 
tuch postanowiono również zbojkoto- 
wać inne filmy twórców „Salomona 
i królowej Saby" 


rajów*. Samurajów zastąpiono tu 
nów Zjednoczonych. akcja rozgrywa się bowiem na nie H h 
spokojnej granicy meksykańskiej pod koniec ubieglego M r 
wieku. Jak już informowaliśmy — jednego z siedmiu Wytwórnia w mieście Frum 
głównych bohaterów filmu gra Yul Brynner Fo OE EJ DJ 
„€zołpon — gwiazda zarann 
k serował Roman Tichomiro 
Horsi Buchholz w najbliższej przyszłości, poza udzla- filmowej «daptacji opery 
lem w .Fenny" (o czym piszemy wyżej). grać będzie Oniegin". W „Czolłponie" 
w angielsko-zachodnioniemieckim filmie .The Rebel" artyści Państwowego K 
(Buntownik) | w realizowanym w Berlinie hollywoodz- Akademickiego Teatru Oper 
kim filmie reż. Billy Wildera — „One. Two. Three* (Raz, tu. Jedną z głównych ról gi 
dwa. trzy). W obu filmach Buchholz zagra role współcze- ska Ułanowa* — tancerka 
snych. „zbuntowanych* młodych ludzi. Bejszenalijewa 


Jacques B 


21 lutego 1%6 roku zmarł nagle w wieku pięćdziesięciu tri 

lat jeden z największych francuskich reżyserów filmowy! 
Jacques Becker. 

Pracę w kinematografii rozpoczął w roku 1932 jako asy. 
Jeana Renoira. Debiutuje filmem „Ostatni atut* (1942). S 
towy rozgłos przyniosły mu dwa kolejne filmy: „Skarb 
dziny Goupi* (1942) i „Ludzie i manekiny* (1945). W roku 
jego „Antot Antonina* otrzymuje na festiwalu filmo 
w Cannes nagrodę jako najlepszy film psychologiczny. Na 


medii 
n- 


a tej 
W Kanadzie, na terenach po- Ń 
lożonych na północ od koła 
podbiegunowego, zakończono 

stu! ostatnie zdjęcia plenerowe do 

l od szerokoekranowego barwnego ź 

arzy- filmu angielskiego pt. „The | gł 

edno- Savage Innocents" (Niewinni 

pro- barbarzyńcy), zrealizowanego 


owej przez J. A. Rank Organisation. 
Jest to opowieść o parze Eski- 
nara  esów, Żyjących z dala od 
siedzib ludzkich. Krótkie ze- 
tknięcie ze światem cywilizo- 
wanym przynosi im nieszczę- 
ście. Eskimos zabija korzysta- 
jącego z jego gościny zbiegle- 
go misjonarza, który usiłuje 
uwieść mu żonę. A 


naro- 


filmu 


zna- 
rob- 
enrl 


rolę 
Pag- 
Hot- 


gno- 


jana 
wą 
orst 


ta- 
M 
ów 
Fe- 
wie, 
sku. 


- pamiętni bohaterowie z „La St 


in B 


niejsza para amerykańskich 
Saxon | Sandra Dee. 


>ker nie żyje 


ny film Beckera — „Rendez-vous de Juillet* (Spotkania lipco- 
we — 1949) zostaje wyróżniony nagrodą im. Delluca. Dalsze 
filmy — „Edward i Karolina" i „Złoty Kask* (1951), „Rue de 
PEstrapade* (Uliczka Estrapade) | „Touchez pas au_Grisbi: 
(Nie dotykajcie łupu — oba 1953), „Ali Baba i 40 rozbójni- 
ków" (1854), „Przygody Arsena Lupina* (195), „Montparnasse 
1919* (1858), „Le Trouw" (Dziura — 1355) — są po części znane 
polskim widzom. - 

Becker byl mistrzem w rysowaniu ludzkich charakterów. 


- grają znów jako 
ego dwaj rywale, tym razem w hollywoodzkim filmie ..Portrait 
lack* (Portret w czerni. Główną rolę kobiecą gra 
Lana Turner. W filmie tym występuje również najpopular- 
„awiazd przyszłości” — John 


'arę głównych bohaterów grają: Yoko Tani 
oglądamy ją obecnie w „Milczącej gwieździe”) 
i Anthony Quinn (znany z „La Strady*). 


lch przyjaciela, eskimoskiego myśliwego, gra 
Andy Ho, w życiu prywatnym — kierownik ji 
nej z chińskich restauracji w Londynie. 


przedstawia: 


Jean - Claude 
brialy 


Syn francuskiego pułkownika, urodzony w. Al- 
gierii w 1933 roku, miał zostać z woli Ojca zatwo- 
dowym wojskowym. Rozpoczął naukę w korpi- 
ste kadetów, później ojciec zrezygnował z myśli 
o wojskowej karierze Jeana, jednak na studia u 
szkole dramatycznej nie chciał zezwolić.  Jean- 
Claude Brialy rozpoczął więc studia filozofii na 
uniwersytecie w Strasburgu, nie rezygnując z 
marzeń o karierze aktorskiej. Wkrótce zacząl gry- 
wać w filmach małe rólki, które nie. przyniosty 
mu jednak sukcesu. Uznanie zyskał dopiero dzięki 
rolom w ..Pięknym Serge'u* i „Kuzynach* Claude 
Chabrola. Ostatnio wystąpit jako partner Danielle 
Darriewx 10 filmie Denysa de la Patetliera — „Oczy 
miłości” 


POKOLENIE - 
60 


JEAN 
LEDUC 


Po ukończeniu IDHEC-u Jean 
Leduc pracował jako asystent 
różnych reżyserów, a od 195% 
roku zrealizował samodzielnie 
okolo dwudziestu filmów krót- 
kometrażowych. Wśród nich: 
Wiatr północny, wiatr połud- 
niowy*, „Mur do pokonania" 
„Młoda kobieta z Nam-Xuong: 


Obecnie trzydziestosiedmioletni 
Leduc realizuje film według 
w 


powieści Renć Hardy'ego ,, 
fer de Dieu" (Żelazo Boga) 
Zamierza także nakręcić film, 
do którego sam napisał sce- 
nariusz. Prowizoryczny tytuł 
tego filmu: „La veritć toute 
nue* (Cała naga prawda). 
Oto co Leduc mówi na te- 
mat „nowej fali" 1 siebie sa- 
meg. A 


„Pokolenie 60* oraz to, któ- 
re je poprzedziło, dokonały 
wylomu w systemie produkcji. 
System ten nie ulegał zmia- 
nom od momentu wynalezie- 
nia dźwięki 


Nie powołuję się na nikogo. 
Lubię film Wellesa „Wspaniali 
Ambersonowie", „Wałkonie” i 
lebieskie ptaki Felliniego, 
Dlugą podróż" (Long Voyage 
Home) Forda, „Bosonogą con- 
tessę*  Mankiewicza, „Opo 
wiadania księżycowe Mizogu- 
cziego, „Kieszonkowca* (Pick- 
packet) Bressona. Lubię także 
przedwojennego Renoira | jego 
uRzekę”, ale nie wyrzekam się 
również filmów mniej poważ- 
nych. Cytowałem tytuty fil- 
mów, jeżeli jednak chodzi o. 
ludzi — to w sensie twórczo” 
ści najbardziej bliski jest mi 
Antonioni, a jako osobisty 
przyjaciel — Alain Resnals...* 


prawa, o której będę pisał, nie dałaby 


się ująć w formę recenzji z wymie- 
nionego w podtytule filmu, istnieje 
ona bowiem także w wielu innych 


naszych pozycjach ostatnich lat, cho- 
ciaż dopiero — wydaje się we „Wspólnym 
pokoju* dojrzała do rozważań. Nazywamy ją 
bardzo nieprecyzyjnie — udziwnianiem. 


KOLEKCJA UDZIWNIEŃ 


W pierwszym filmie fabularnym Lenario- 
sza zmierzch” — obok wyraźnie 
jcznych tendencji, czy już na- 
wet czystego ekspresjonizmu, zwlaszcza w 
wizjach tam cytowanych — mieliśmy dziwy 
wśród białego dnia: jakichś cudacznych ko- 
lędników. jakieś przebierańce byłych dam. 
nawet maskę z tykwy w zwykłym mieszka- 
niu, przemieniającą realną sytuację w cokol- 
wiek koszmarną. U Wajdy od lego aż się 
roilo. Jeszcze w „Kanale* — mieszczańskie 
salony w środku bitwy, fortepiany na ulicy, 
pułkownicy przy orderach, konający w eks- 
krementach — zanim przeszły w ekspresjoi 
styczną gorączkę. miały swoje usprawiedi 
wienie w scenerii powstaniowej. Znacznie 
mniejsze natomiast usprawiedliwienie dla 
zupelnie już szokujących zestawień mogliśmy 


ALEKSANDER 
JACKIEWICZ 


gia rozpięta na stylizacji, tyle że z coraz 
większym umiarem. Udziwnianie, żeby tak 
powiedzieć, . służbie walki z chuligań- 
stwem*, znać w .Lunatykach* Poręby. Le- 
nartowicz wprawdzie w „Zobaczymy się 
w niedzielę" nadal konsekwentnie stosuje 
adramaturgię, lecz zasada kontrastowych zde- 
rzeń, (akże już ulagodzonych. służy tam 
poznawczemu realizmowi filmu. Realizmowi 
służy w .„Lunatykach* groteskowa scena prze- 
glądających się w krzywych zwierciadłach 
wesolego miasteczka chuliganów, lakoniczny 
znak ich odczłowieczenia. Wartość psycholo- 
giczną. stara się udźwignąć wspomniany już 
cmentarz z „Pociągu* Kawalerowicza, jako 
miejsce duchowego obnażenia się masy 
ludzkiej. - = 


SURREALIZM U NARODZIN DZIWNOŚCI 

W żadnej chyba innej dzisiejszej kinema- 
tografii surrealizm, a wlaściwie formuły po- 
chodne klasycznego surrealizmu, nie zapuści- 
ły tak głęboko korzeni jak właśnie w „szko- 
le polskiej”, przy calym jej ekspresjonistycz- 
nym natchnieniu. Ale ślady tego surrealizmu 
istniały i istnieją także poza Polską. Widać 
je było często gęsto w twórczości neoreali- 
stów włoskich, gdzieś na marginesach czy 
jako przerywniki dziel. Przypomnijmy sobie 


5 ZKOŁAJ 


POMYLONYCH 


saniami 


NA. MARGINESIE, WSPÓLNEGO j 


POKOJU" WOJCIECHA HASA- 


znaleźć w „Lotnej", dla owych koni wędru- 
jących po pałacach i trumien obok ślubu. 

Koronę zderzeń rzeczy niewspółmiernych 
i nawet nieprzymierzalnych stanowiła sek- 
wencja zamku polskiego szlachcica w środku 
przygodowego filmu o czasach okupacji — 
„Pigułek dla Aurelii" Lenarto 

Wsadzenie w realistyczny mniej więcej film 
fantastycznej groteski było nie tylko dopro- 
wadzeniem zasady omawianych zestawień do 
absurdu, ale również ich swoistą kompromi- 
tacją intelektualną: ten zamek i stuknięty 
szlachcie w filmie Lenartowicza nic nie zna- 
czyły. Maniera udziwniająca podkreśliła tu 
szczególnie ostro, że podobne zabiegi często 
niczego nie reprezentując, niczego za sobą 
nie kryjąc i niczego nie wyrażając — są czy- 
stymi igraszkami formalnymi. W dodatku 
rozbijają dramaturgię. 


DZIWNOŚCI UREALNIONE 


Jerzy Toeplitz przed paru laty, gdy oma- 
wiał pierwsze tytuły późniejszej „szkoły pol- 
skiej" — zarzucał im  adramaturgiczność 
i anarracyjność, między innymi z tych po- 
wodów. Istniały podejrzenia, że były one tyl- 
ko zasłanianiem za pomocą deformacji — 
zwykłej nieporadności warsztatowej. Ale 
z czasem narracja w naszych filmach zyskała 
na sile i trochę na zwartości, dziwy przecież 
pozostały. 

W „Pociągu* Kawalerowicza. znakomicie 
opanowanym formalnie, jest scena na cmen- 
tarzu. W filmach Hasa — do dziś dramatur- 
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owych kleryków w „Złodziejach rowerów" 
De Siki — niby echa „Psa andaluzyjskiego* 
Bunuela, filmowego manifestu surrealizmu 
lat dwudziestych; czy owego białego konia 
wśród małych nędzarzy „Dzieci ulicy* rów- 
nież De Siki, czy wreszcie amerykańskiego 
Murzyna i żołnierza niemieckiego. zbrata- 
nych w pijackiej euforii pośrodku wojny 
w „Vivere in pace" Zampy. A cały Fellini 
później! 

Surrealizm wisi w powietrzu naszego wie- 
ku. Zanim został nazwany, pojawil się 
w sztuce prymitywistów filmowych, by osa- 
dzić się w arcydziełach Chaplina i we wczes- 
nych dziełach Claira, chociaż jeszcze anoni- 
mowo, bo z czasem programowo prawie. 

Najwymowniejszym przykładem zapładnia- 
jącej siły surrealizmu, nie na peryferiach 
realizmu nowoczesnego. jak bywało u Wło- 
chów, i nie w twórczości metaforycznej prze- 
de wszystkim, jak u Felliniego — są ostatnie 
filmy autora „Psa andaluzyjskiego". Bunuel — 
jak sam przyznał w wywiadzie udzielonym 
Bolesławowi Michałkowi, drukowanym na 
tych łamach — szokujące zderzenia różnych 
płaszczyzn rzeczywistości stosuje dla pogłę- 
bienia obrazu realistycznego, którego rzeczy- 
wistość jest źródłem i celem, jak to miało 
miejsce w „Los olvidados" czy w „Nazarinie”. 


Z UDZIWNIEŃ LĘGNIE SIĘ TRESĆ 


Wracamy do polskiego filmu. Powiedziało 
się na wstępie, że sprawa dziwności dojrza- 
ła do rozważań w związku ze „Wspólnym 


pokojem”. Film Hasa. utrzymany w tonacji 
surrealistycznej. nie siląc się ua szokowa- 
nie — warstwę dotąd stylizacyjny nasyca 
treściami. 

To nie są już same ozdoby, jak wiele 
w „Pętli* czy sporo jeszcze w „Pożegna- 
niach". To nie są nawet już akcenty tylko 
psychologiczne, jak w „Zobaczymy się w nie- 
dzielę" lub „Lunatykach”. Wspólny pokój — 
mowa o miejscu akcji filmu — to teren zde- 
rzeń realności i deformacji ją penetrującej 
programowo, poczynając 0d plastycznie skłó- 
conego kształtu kadru. poprzez skłócony spo- 
sób ubierania się. sposób bycia, nawet sposób 
mówienia ludzi— aż do całej niesamowitej, 
pelnej aluzji atmosfery filmu, zbieraniny 
i lamusa, przedziwnego a semantycznego. Oto 
epizodyczny lekarz biedoty. przerażający spo- 
kojem. sceptyczny grabarz — synteza nie- 
szczęścia. Oto dekoracyjny poeta w słomko- 
wym kapeluszu, tragiczno-operetkowy, który, 
opowiadając banały, przemilcza jakieś bliżej 
nieokreślone — chciałoby się wierzyć — fascy- 
nujące sprawy. Oto osilek wiecznie kujący: 
lisek. człowiek, degenerat, Oto inny. ten 
w studenckiej czapce, o twarzy kretyna, przez 
którą przebija mądrość bodaj i strach. Płat 
życia przekornie drążony. 


Przecież nie są to już zabiegi formalne lub 
tylko surrealizm  ugłaskany. Przytoczone 
przykłady stały się miejscem narodzin cze- 
goś więcej niż tylko dziwnych zestawień, ja- 
kiejś — nazwałbyni to — treścioformy, wat- 
stwy __ plastyczno - intelektualno - treściowej. 
Chociaż nie do końca treściowej, nie fabu- 
larnej. nie całkowicie znaczeniowej. Bo pod 
tym względem „Wspólny pokój” jako całość 
bardzo jeszcze ubogi. 


„Pigułki dla Aurelii" były symptomem 
triumfu samego kształtu, „Wspólny pokój" 
jest symptomem jego usensownienia. Treścio- 
formę znaleźć można poza tym filmem także 
w „Pociągu”, w epizodach sondujących pod- 
czas podróży drobne chwile, jak też w sce- 
nie kościelnej w „Bazie ludzi umarłych" Pe- 
telskiego, gdzie bandziory śpiewają piosenki 
nieboszczykowi; w „Eroice* Munka i wresz- 
cie w „Zezowatym szczęściu”. 


PRZYSZŁOŚĆ UDZIWNIEŃ 


Powstaje pytanie, czy z tej praktyki, któ- 
rej towarzyszy wciąż luźna dramaturgia i nie- 
równa narracja — świadomie już stosowane 
1 nie ekstrawaganekie — nie narodzi się nowa 
i płodna formula, formuła pojemna, wycho- 
dząca z obrazu plastycznego, obrazu. filmo- 
wego, kadru, gry aktorskiej — i tą drogą do- 
pracowująca się treści dzieła, formuła nie 
ogarniająca jeszcze dziela całego, ale będąca 
tego początkiem. Wydaje się w każdym ra- 
zie. że broni ona „szkolę polską" przed go- 
towymi, literackimi, z góry założonymi tre- 
ściami. A może szuka właśnie treści bogat- 
szych, które przesiąkłyby cały film, z niego 
się wylęgły, obejmując znacznie szersze te- 
reny niż treści kina tradycyjnego, którą do 
czasu iraktują nasi młodzi twórcy jako zło 
konieczne, żeby się z nich, przy pierwszej 
okazji, uwolnić. 


W polskim dorobku ostatnich łat jest 
jeden film, który wprawdzie w swoisty spo- 
sób, ze względu na szczególny temat, wska- 
zuje punkt dojścia: jest nim „Popiół i dia- 
ment** Wajdy. Gdzieś niedaleko widzę koron- 
ne dzieła Ingmara Bergmana, chociaż utrzy- 
mane w mniej płodnej tradycji ekspresjo- 
nizmu. W kierunku podobnym naszemu fil- 
mowi wydaje się tu i ówdzie zmierzać Jasny 
w „Tęsknocie*, Kałatozow w „Żurawiach* 
a może i Bondarczuk w cerkiewnej scenie 
„Losu człowieka”. 


Film polski — chcialoby się wierzyć — jest 
w tej chwili bliski ciekawego odkrycia. 
Chciałoby się ów skok przyśpieszyć. Ale film, 
jak każda sztuka, jak owoc — dojrzewa we- 
dług własnych praw. Najwyżej można doj- 
rzewanie skrzętnie pielęgnować, zresztą to 
także przyśpiesza wzrost. 


KORESPONDENCJA 


WŁASNA Z NRF 
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niem powitała 

nioniemiecka 

filmowa ekranizację 

„Buddenbrooków”, jed- 
nej z najlepszych powieści To- 
masza Manna. Oburzenie kryty- 
ki kieruje się przede wszystkim 
przeciw córce zmarłego pisarza, 
która okazała się złą wykonaw- 
czynią testamentu ojca, złą za- 
rządczynią spadku  artystyczne- 
00, pozostawionego przez Toma- 
sza Manna. Pod jej to bowiem 
„artystycznym* nadzorem i przy 
jej decydującym udziale w opra- 
cowaniu scenariusza — powstał 
utwór, który ani pod względem 
literackim, ani wizualnym nie 
posiada żadnej cechy tego geniu- 
szu, jakim obdarzony byl ojciec 
Eriki Mann, twórca największe- 
go literackiego dokumentu o 
Niemcach XIX wieku. Zaprze- 
paszczona została szansa zreali- 
zowania dzieła w jakimś stopniu 
kongenialnego w stosunku do 
powieści, oddającego na ekranie 
ożywiony obraz  „Buddenbroo- 
ków". 


jest królową dorocznego balu 
ler) | Tomasz (Hansjórg Felmy) 


Buddenbrool 
rda (Nadja 


Ekstrawazancka i piękna Gerda, żona Tomasz. 
Senatu Lubeki, Na naszym zdjęciu, w centrura, 
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Aby niepowodzenie to stało się 
bardziej zrozumiałe dla polskie- 
go czytelnika — trzeba dodać, że 
jedyny w tej, chwili zachodnio- 
niemiecki reżyser. który podołal- 
by może niełatwemu zadaniu 
przeniesienia na ekran tej potęż- 
nej powieści — Harald Braun, 
wskutek nagłej choroby, nie 
mógł podjąć się realizacji filmo- 
wej wersji „Buddenbrooków". 
Pracę powierzono zdolnemu za- 
pewne, ale niedostatecznie do te- 
go przygotowanemu i dojrzałe- 
mu, młodemu reżyserowi, Alfre- 
dowi Weidenmannowi. Zła gwia- 
zda, pod którą zrodziła się kon- 
cepcja  sfilmowania „Budden- 
brooków”, nie mogła już w tych 
warunkach zmienić się w gwia- 
zdę szczęśliwą. 

Wielka powieść Tomasza Man- 
na jest — jak wiadomo — naj- 
bardziej wstrząsającym eposem 
rodzinnym, napisanym w języku 
niemieckim. W triumfach i upad- 
ku  patrycjuszowskiej rodziny 
Buddenbrooków odbijają się 
triumfy i upadek całej epoki. 
Stąd filozoficzne. socjologiczne, 


literackie bogactwo dzieła. Fitm, 
który ryzykuje dyskusję z lit 
rackim pierwowzorem 0 takich 
walorach, nie może się udać, je- 
żeli ograniczy się tylko do zobra- 
zowania poszczególnych, indyw. 

dualnych losów najbardziej inte- 
resujących postaci — pomijając 
atmosferę epoki, pomijając tło 
społeczne i historyczne. „Budden- 
brookowie* z ich wielowątkowo- 
ścią nastręczają przy filmowania 
niemało trudności o charakterze 
czysto technicznym, wynikają- 
cych z konieczności dokonania 
cięć w transponowanym na ję- 
zyk filmowy materiale literac- 
kim. Pojawia się niebezpieczeń- 
stwo zatracenia poetyckiej pa- 
sji, duchowego napięcia i owego 
szerokiego oddechu epoki, w k 
rej dzieje się historia Budden- 
brooków. Realizatorzy filmu, nie- 
stety, nie ustrzegli się tego nie- 
bezpieczeństwa, dzieląc „Bud- 
denbrooków* bardzo  skrupuiat- 
nie na czyściutkie i przejrzyste, 
ale całkowicie wyprane z myśli 
i znaczenia części. Aby je z ka- 
lei zmieścić w pięciu czy s: 


ściu tysiącach metrów taśmy jil- 
mowej — posczepiali ze sobą 
epizody i epizodziki, i w rezulta- 
ciecie stworzyli poprawny nie- 
miecki film kostiumowo-rodzin- 
ny. Tomasza. Manna zupełnie w 
nim nie ma. 


Publiczność nieżle się bawi ua 
filmie, nie ma tu bowiem 
nych problemów, śmieje 
płacze — tak jak na dziesiątkach 
tuzinkowych filmów, 
sale kinowe przyjemnie 
cona i rozgadana 


żad- 
się i 


opuszcza 
podni»- 


Ale miłośnik literatury, ciąg!e 
jeszcze wierzący w możliwość 
przenikania sztuki pisarskiej i jej 
wielkości do młodej sztuki fil- 
mowej. w możność oddania du- 
cha wielkiej literatury swoistymi 
i bogatymi środkami wyrazu fii- 
mowego — ten miłośnik litera- 
tury odczuwa żal. Utracono bo- 
wiem szansę stworzenia 2 
bardziej niemieckiej 
prawdziwie niemieckiego 


naj. 
powieści 

filmu, 
w dobrym tego słowa znaczeniu. 


KATHE FLAMM 
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Korespondencia 


lain Resnais ma 38 lat. jest wysoki, 
chciałoby się powiedzieć — wyrośnię- 
ty, bowiem jego zmęczona, lekko sło- 
ie twarz — jest twarzą 
osiemnastoletniego chłopca. Najlepszy 
dokumenta Francji ( Gogh”, „Guer- 
„Posągi także umierają”, „Noc i mgla”) 

szy film fabularny — „Hiroszimo, 


moja — nakręcił w zeszłym roku. 
Od tej chwili należy do czołówki realizato- 
rów francuskich. Entuzjaści, do których ja 


również należę, twierdzą, że „Hiroszima* bę- 
dzie w historii filmu tym, co „Hernani* w 
historii teatru. Przeciwnicy — powierzchow- 
nie tylko ją analizując — krytykują intrygę 
filmu i zarzucają mu wieloznaczność, która 
jest w istocie zainierzoną przez autora wie- 
lowarstwowością. Reakcje widzów są najroz- 
maitsze — od łez do ziewania. Ale wszyscy 
mówią znajomym: „Hiroszimę* trzeba obej- 
rzeć* i „Hiroszima* od dwóch miesięcy nie 
schodzi z paryskich ekranów. Została ukoń- 
czona blisko rok temu — i od roku blisko 
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Scena ze słynnego filmu Resnaisa: 


Alain Resnais nie może znaleźć czasu na 
przygotowanie następnego filmu. 

— „Miroszima* wlecze się za mną. Czuję 
się tak, jak by z grobowca, w którym dla 
mnie w pewnym sensie spoczywa, co chwila 
wysuwala się ręka i chwytała mnie za nogi. 


Dlaczego realizator, ukończyws: m, nie 
może oderwać się od niego. zostawić go w 
rękach sekretarki, producenta, kogokolwiek 
i przystąpić do nowej roboty? Chodzę jak 
lunatyk z poczuciem straconego czasu. 
kiedy myślę, że zły ze mnie materiał na 
prawdziwego realizatora. Reżyserzy potrafią 
pracować „dla siebie" po nocach. Ja, po 
spędzeniu dnia na rozmowach z producen- 
tami i _ dystrybutorami, na dyskusjach 
z dziennikarzami i kolegami, na czytaniu sce- 
nariuszy, o których wiem z góry, że nie bę- 
dą mi odpowiadały (Alain Resnais w ciągu 
ostatniego półrocza odrzucił bodaj że 16 pro- 
pozycji), ale które muszę przeczytać, aby mo- 
ją odmowę w delikatny sposób wytłumaczyć 
autorom i producentom — wieczorem czuję 
się bliski histerii. Nie mogę już ani pisać, 
ani spać. 

Przepraszam Alaina Resnaisa, że oto i ja 
wciągam go z powrotem „do mogiły 

Odpowiada uprzejmie i niezupełnie A pro- 
pos, że uważa kinematografię polską za bar- 
dzo interesującą. Po chwili jego enigmatycz- 
na odpowiedź zostaje wytłumaczona. Po pro- 
stu wolałby rozmawiać o filmach czyichś, nie 
własnych. (Zanotujmy przy okazji, że z bię- 
ciu filmów polskich. które oglądał, najbar- 
dziej podobał mu się „Ostatni dzień lata* 
Konwickiego). 

Zamawiamy (spotkanie odbywa się w ka- 
wiarni na Champs-Elysćes, tuż koło biura 
producenta „Hiroszimy”, tzn. firmy „Argos*) 


ziółka, które podobno bardzo uspokajają 
nerwy. Powtarzam dwie opinie, które poja- 
wiły się w wielu krytykach o „Hiroszimie' 


„Hiroszima* to film o miłości, która sama 
w sobie stanowi jakiś ostateczny protest 
człowieka przeciwko wojnie. 


;mmanuele Riva i japoński aktor, Eiji Okada 


Jej twórca jest opętany problemem czasu 
i zapomnienia. 

Alain Resnais uśmiecha się. 

— Miłość, która oskarża wojnę? Nie, to by 
było zbyt proste. Oczywiście, wojna jest naj- 
bardziej stereotypową przeszkodą dla miłości, 
uniemożliwia ją najskuteczniej. I oczywiście 
— być razem to najważniejsze. 

Ale mnie chodziło o coś innego. Chciałem 
nakręcić film o miłości, w której mieściłyby 
się najsprzeczniejsz: i która wzbu- 
dzałaby u widzów jsprzeczniejsze uczucia. 
Film o miłości współczesnej. Miłość współ- 
czesna jest zdeterminowana koszmarem woj- 
ny i niepokojem atomowej epoki. Mniej lub 
więcej. U mnie, a właściwie u Margueritte 
Duras — najbardziej krańcowo. 


A opętanie problemem czasi Nie. chyba 
tylko w tej mierze, co każ artysta... Ma 
larz chce ocalić chwilę, poeta — nastrój chwi- 
li, w prasie i w filmie istnieje problem cza- 
su — przeszłości, która ciąży na każdej chwi- 
li obecnej. Ale chyba nie można powiedzieć, 
aby to było moje szczególne opętanie. Moją 
prawdziwą pasją jest żądza zrozumienia 
świata w całości. Z każdym rokiem mam 
wrażenie, że rozumiem mniej, bardziej ułam- 
kowo. To jest obsesja. 

Poza tym jeżeli chodzi o film — to pasjo- 
nuje mnie sprawa bohatera. Uważam, że 
żadna postać nie powinna „świecić przykła- 
dem*, natomiast stosunki między bohaterami 
powinny być ważne, mieć ciężar gatunkowy. 


Marzę o filmach, w których widz nie 
utożsamiałby się z bohaterem, lecz go 0są- 
dzał, odczuwał wobec niego kolejno sympa- 
tię, antypatię, wzruszenie, osądzał go poprzez 
swoje uczucia. 

Myślę o filmie - świadectwie, niewątpi 
trudnym czasem do zrozumi dla widza, 
który nauczyl się „utożsamiać" z tym co dzi 
je się na ekranie. Nie chcę, aby film pouczał 


„-— chcę, aby pomagał powziąć decyzję. 


EWA FISZER 


Nowości 


paryskie 


„Pierre Kast pokazuje kilka ślicznych (ach, jak ślicznych!) 
dziewcząt..." — pisze nasz paryski korespondent w związku z fil- 
mem „Piękny wiek* reż. Pierre'a Kasta. Oto jedna z nich 
młodziutka Barbara Aptekman — o chlopięcej urodzie 


iłość w roku 1960 cuch przegranych miłości się wszakże córką stróżki dziutkiej Machy M. 


1. któ- celem życiowym jest polo- 


— to _ temat połączony jedną wędrującą i chce raz w życiu przez ra — w przeciwieństwie wanie na łatwe i krótko- 
dwóch nowych sumą stu tysięcy franków. tygodnie _ przeżyć do wielu debiutujących ko-  tywałe miłostki, Ale nie są 
filmów  francu- Samotna wdowa znajduje szczęście. Ten łańcuch o- |eżanc reprezentuje nie 


to „tricheurzy*, cyniczni i 


skich, bardzo ostatnią szansę miłosną — szustw i rezczarowań w tylkc ale i rysującz i 
zresztą różnych w sensie nieco młodszego od siebie. grze miłości i pieniędzy — się dcbrze indywidualność Prutalni okrutnicy  zbun- 
artystycznym i moralnym. kelnera, z którym ma na- uzupełniony jest jeszcze odziwym towani przeciw obowiązu- 
Oba zaliczyć można do dzieję rozpocząć nowe ży- kilkoma dodatkowywii  chłepcet est Jacques jącemu ładowi obyczajo- 
nowej fali", która ciągle cie. Ale kelner zawraca jej przygodami podobnego ro- Chaur ma wszyst- wemu i moralnemu. Pier- 
jeszcze wartko płynie, wy- głowę tylko po te, aby dzaju. Wszystko zostało kie walory potrzebne do rę Kast pokazuje 
rzucając od czasy do cza- wyłudzić od niej 100 tysie, zręcznie splątane i za każ- tej rol 
su na wierzch mniej lub cy franków, które musi dać dym razem zaskakuje wi- O pieniądzach nie mów 


ślicznych (ach, jakże Ś 
nych!) dziewcząt i kilku 


bardzie. interesujących swej ukochanej, młodziut- się w drugim filmie o mi Ą że 
twórców: kiej dziewczynie na zabieg ży laka jest miłość re- lości roku 1960 — w „Le bardzo delikatnych męż 

„La main chaude” jest przerwania ciąży. Dziew- ku 1960? Wszystkie opo- bel age” (Piękny wiek) czyzn. którym życie scho- 
pierwszym filmem Gerar- czyna jednak potrzebuje wiedziane w tym filmie hi- Picie K Pokazani lu dzi na bardzo swobodnych 
da Oury'ego. aktora i śce- pieniędzy w zupełnie in- storie są prawdopcdobne | młodzi miłostkach i  podbojach. 


narzysty („Babette wybiera nym celu: chce wyjechać na pewno zdar 
się na wojnę”), który tym na wakacje ze swym uko- 
razem spróbował reżyserii. chanym,  pię 


iem z Wszystko traktują lekko, 
niemal obojętnie, beztros 
ko. Że z tego powsi 


ają się w pod dost 
ciu. Ale nagromadzenie odbywa 
<nym chłop- razem całej galerii odra- luksusowych 


Tytul — dosłąwnie „Ciepia cem. Chłopiec natomiast żających moralnie postaci mo, 2 czek Ę ARGE 

ręka" — oznacza nazwę ża- bierze z kolei pieniądze, obu płci tworzy obraz, któ- kanaście osób. biorących u- KONCU ONOŚ 2 chodzi 
bawy dziecinnej, w której aby zaimponować — nie ry wydaje się potworny i dział w akcji Film jest Z!ożumiała. Że dochodzi 
przegrana przechodzi ko- bez osobistych korzyści — budzi odruchowy sprzeciw przez to spolecznie wyize- Czasem do czegoś więcej, 
lejno z jednego na drugie- brzydkiej córce milionera i widza. Film jest bardzo lowanv. ograniczony do do głębszej miłości, do ma- 


arstwy złotej tych dramatów, nad który- 
której jedynym mi jednak bez wstrząsów 
przechodzi się do porząd- 
ku dziennego — to także 
zrozumiałe 

Film Kasta jest bardzo 
literacki. W trzech ske- 
czach (dwa opowiedziane 
punktu widzenia męż 
czyzn, jeden z punktu Wi- 
dzenia dziewcząt) zwiąża- 
nych z sobą kilkoma po- 
staciami, nie ma właściwie 
żadnej akcji, są tylko frag- 
menty kilku historii miłos- 
nych. Bardzo dowcipny 
komentarz. jak w filmach 
Suchy Guitry, prz 
nad nielicznymi dialogami. 
Film jest więc częściowo 
niemy. Lekka ironia, tro- 
chę cynizmu, ale i trochę 
subtelnej zadumy, szczyp- 
ta gory sporo  poetyc- 
kiego uroku, nieco traf- 
nych obserwacji psycholo- 
gicznych — wszystko to 
czyni z „Pięknego wieku* 
film bardzo interesujący, 
który ogląda się z praw- 
iwą przyjemnością. Ak- 
torsko — film także dosko- 
nały. Raz jeszcze podkreś. 
lamy. że jest w nim cała 
parada ślicznych  dziew- 
cząt. Z mężczyzn główne 
role grają Jacques Daniol- - 
Valeroze (ten sam, który 
redaguje „Cahiers de Ci- 
nóma* i który reżyserował 
film „L'Eau A la bouche”), 
Giani Esposito, bardzo u- 
talentowany Jean - Claude 
Brialy, niedawno zmarły 
Boris Vian i inni. 
Gerarda Oury'ego AUGUST GRODZICKI 


go uczestnika. W filmie wyjeżdża z nią na Rivierę. dobrze grany. Mamy w. cienkie 


mamy właśnie taki łan- Córka milionera okazuje nim udany debiut mło- młodzie: 


Jacyues Charrier i Franca Bettoja w scenie 7 filmu „Ciepla ręka" re: 
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KRES, 
WĘDRÓWKI 


obert Cedric Sheriff nie był zawo- 


dowym literatem, lecz skromnym 
angielskim urzędnikiem  ubezpie- 
czeniowym. który, jako „hobbyst: 

: trudnił się dostarczaniem repertua- 
ru dia amatorskich przedstawień teatralnych. 
Jego własny klub wioślarski „Kingston Ro- 
wing Club" szukał właśnie czegoś cdpowied- 
niego na doroczny spektakl iilantropijny. 
Kiedy zwrócono się do Sheriffa o pomoc, ka- 
pitan wioślarskiej drużyny zaproponował 
własną sztukę pt. „Kres wędrówki”, osnutą 
na kanwie przeżyć frontowych. z lat 
1914—1918. Sztuka miała wszelkie zalety: by- 
ła tania (jedna tylko dekoracja, prymityw- 
ne rekwizyty), łatwa do obsadzenia (siedmiu 


Dwudziestodwuletnia Nina Ciążyńska z Wrocławia 


KONKURS ZESPOŁÓW AUTORÓW 


FILMOWYCH I „FILMU" 


„Piękne dziewezęta 
— na ekrany! W 


— 
a 


aktorów — sami mężczy ieskomplikowa- 
na do zagrania (ta ostatnia zaleta chyba tyl- 
ko pozorna). Czas akcji: parę dni. Temat: 
obrazki z życia brytyjskiego korpusu ekspe- 
dycyjnego na froncie w okolicach St. Quen- 
tin. To wszystko. Bardzo mało, a jednocześnie 


bardzo wiele. 


Kapitan wioślarskiego klubu z Kingston 
nad Tamizą- nie miał jednak szczęścia, i to 
do własnych kolegów. Sztuka nie podobała 
im się i nie zgodzili się na jej wystawienie. 
Mimo to auter wierzył w wartość swego 
dzieła i zaczął kołatać do innych drzwi. Lon- 
dyńskie Towarzystwo Teatralne podjęło się 
pokazać „Kres wędrówki* na_ niedzielnym 
przedstawieniu. wtedy. kiedy zawodowe tea- 
try są nieczynne. Działo się to 9 grudnia 
1928 roku, a jedną z głównych ról — kapita- 
na Stanhope — grał młodziutki debiutant, 
Laurence Olivier. Sztuka podobała się i do- 
czekała się... jeszcze jednego niedzielnego 
przedstawienia. Żaden z londyńskich produ- 
centów teatralnych nie chciał się jakoś od- 
ważyć. by pokazać ją na normalnej sceni 
Sztuka bez kobiet, bez sensacyjnej intrygi, 
bez wystawy — za dużo było tych „bez*, 
ażeby ryzykować... ż 
ie — dzięki staraniom Sheriffa i licz- 
zkom zaciąganym u _ znajomych 
w — udało się znaleźć śmiałka, któ- 
ry zmontował zespół aktorski, wynajął na 
trzy tygodnie „Savoy Theatre" i pokazał 
sztukę szerokiej publiczności. Na premierze 
kurtyna szła w . górę dziewiętnaście razy, 
a „Kres wędrówki” utrzymał się na afiszu 
amiast projektowanych trzech tygedni — 
dwa lata. Jednym słowem: triumf. Wkrótce 
potem sztuka została przetłumaczona na 
dwadzieścia jeden języków i wystawiona we 
wszystkich ważniejszych miastach świata. 

Sukces zrozumiały, ponieważ ładunek 
emocjonalny utworu był potężny. Żołnierze, 
których autor pokazuje — to ludzie obnażeni, 
ujawniający mechanizm swych myśli i uczuć. 
Oto kapitan Stanhope, bohaterski (napraw- 
dę) oficer. który upija się, by zagłuszyć 
strach. Oto porucznik Osborne, w cywilu 
nauczyciel. z zamiłowania filozof, uciekający 
od huku szrapneli do lektury „Alicji w krai- 


nie czarów”. Oto porucznik Trotter, cockney, 
wiecznie mówiący o swym domku, żonie 
i kompocie z moreli na obiad. A ordynans 
Mason. mający jedną tylko ambicję — aby 
herbata, gotowana w rondiu od zupy, nie 
miała smaku cebuli... Ileż razy potem. na 
scenie i na ekranie, widzieliśmy tak właśnie 
pomyślanych i tak przedstawionych żołnie- 
rzy. Walczących na wszystkich frontach i we 
wszystkich wojnach świata. Sheriff ma tę 
zasługę, że był odkrywcą recepty, pierw- 
szym, który zastosował metodę przekrojową, 
świadomie zacieśniającą relację z wojny do 
przeżyć małej gromadki ludzi, wyizolowa- 
nych w czasie i w przestrzeni. A to dla bar- 
dziej wyrazistego ujawnienia bezsensu i śle- 
pego okrucieństwa wojny. 

Sztukę Sheriffa zaadaptowano oczywiście 
na film. Mała amerykańska wytwórnia „Tif- 
fany" przeniosła na ekran z ogromnym pie- 
tyzmem dla tekstu sceniczny pierwowzór. 
Realizował film James Whale, reżyser lon- 
dyńskiego niedzielnego przedstawienia, póź- 
niejszy twórca „Frankensteina”, Zespól aktor- 
ski został dobrany bardzo starannie — dla 
zachowania właściwej atmosfery grali wy- 
łącznie Brytyjczycy, z Colinem Clive w roli 
Stanhope'a na czele. Film został przyjęty en- 
tuzjastycznie na zaimprowizowanym pokazie 
w jednym z hollywocdzkich kin. Działo się 
to przed trzydziestu laty — 13 marca 1930 
roku. 

Ekranowy „Kres wędrówki” miał wiełkie 
szanse. by stać się wielkim i popularnym fil- 
mem. przedłużał bowiem i utrwalał sukces 
teatralnego przedstawienia. Stało się jednak 
inaczej. Wbrew świetnym krytykom i pre- 
mierowym owacjom. film poszedł w Stanach 
Zjednoczonych i w Anglii — średńio, w in- 
nych krajach — wręcz słabo. Przyczyn braku 
powodzenia szukać trzeba w fakcie, że w pa- 
rę miesięcy później zjawił się na ekranach 
obraz o podobnej tematyce, a znacznie więk- 
szej atrakcyjności — „Na zachodzie bez 
zmian* reż. L. Milestone'a, według bestselle- 
ra Remarque'a. We współzawodnictwie o zdo- 
bycie widza kinowego epika odniosła zwy- 
cięstwo nad dramatem. 

JERZY TOEPLITZ 


zagranicznej 


ROZWOJ KINEMATOGRAFII 


W CHINACH 


Prasa _ zachodnioniemiecka 
podkreśla imponujący skok w 
rozwoju kinematografii Chiń- 
skiej Republiki _ Ludowej. 
„Stuttgarten Zeltune” pisze: 
przed 1543 rokiem - produkcja 
filmowa w Chinach była bez 
znaczenia, a chodzenie do ki- 
na_ było luksusem warstw 
uprzywilejowanych. Kin było 
600 (tylko w miastach), dziś 
jest ich 15 tysięcy. przy czym 
kina wędrowne docierają do 
najodieglejszych | miejscowo- 
ści. W 149 roku były trzy 
ateliers filmowe, od tego cza- 

wiele nowych — 
Szanghaju. Siang 
i Kantonie, nadto Centralna 
Wytwórnia” Filmów  Kronikal- 
nych 1 Dokumentalnych, W3- 
twórnia Filmów Naukowych 1 
Oświatowych itp. Również w 
produkcji filmów barwnych 
widać postęp: film _..Pieśń 
młodości”. który można uwa- 
żać za najlepszy z wyprodu- 
kowanych dotychczas w Chi- 
nach. został zrealizowany w 
rekordowym _ czasie siedmiu 
miesięcy. Zasięg odbioru fll- 
mów w Chinach przybiera 
rozmiary gigantyczne. nie no- 
towane dotychczas w_ historii. 
Tak np. trzy filmy: ..Lin Tse- 
hsu”, „Burza* i „Nowa opo- 
wieść starego żolnierza” obej- 
rzało w ciągu miesląca 420 mi- 
lionów widzów na 540 tysią- 
cach seansów. 


JAPOŃSKI KLASYCYZM 


„dedyną wadą filmów  ja- 
pońskich jest to, że się na 
nich nudzimy — byłoby rze- 
rzą nieuczciwą ten fakt ukry- 
wać* — pisze Renć Cortade 
w Arts" (nr 762), recenzując 
film ..24 źrenice” reżysera 


Keisuke_Kinoszity | podkre- 
ślając specyficzną konwencję 
Japońskich filmów, często ma- 
ło komunikatywnych dla euro- 
pejskieh widzów. Ale — doda- 
je zaraz recenzent — poza tą 
jedną wadą trudno znaleźć 
wprost dostateczną ilość słów. 
aby podkreślić. ile świeżości, 
wdzięku, inteligencji. talentu 
inscenizacyjnego kryje się w 
poznanych przez nas po woj- 
nie filmach japońskich. Szu- 
kaliśmy w nich teatralnych 
masek, znalezliśmy ludzi ró- 
wnie nam bliskich jak ludzie 
z powojennych filmów _włos- 
kich. Film ..24 źrenice” nie 
jest) może arcydziełem tej 
miary co „Siedmiu  samura- 
jów” lub" „Rashomt a 
zwłaszcza  „Mateczka”, jed- 
nakże film ten, opowiadają- 
cy o losach nauczycielki (Któ- 
ra w toku opowiadania Sta- 
rzeje się o 20 lat) kryje w so- 
bie jeden z największych se- 
kretów geniuszu filmu japoń- 
skiego — jego wyczucie dzie- 
ciństwa, wyczucie upływu cza- 
su, zmysł czasu. Armia, uni- 
wersytet — środowiska, w któ- 
rych Kinoszita widział daw- 
niej centralne konflikty — tu 
potraktowane są  margineso- 
wo. Film jest poematem, nie 
ma w nim prawie fabuły; jego 
plenery, zatoka morska, zmia- 
ny pór roku są jakby wypło- 
wiałe. bezbarwne. jednak _na- 
sycone szczególną poezją. Cen- 
tralnym tematem filmu jest 
klasa szkolna, jej życie, wspo- 
mnienie o niej po latach dwu- 
dziestu. W filmie grało pięciu 
chłopców 1 siedem dziewcząt 
wybranych spośród trzech ty- 
sięcy sześciuset dzieci szkol- 
nych. Tak powstał — pisze re- 
cenzent — film osobliwy. ..bez 
wieku”. który -równie dobrze 
mogłby być zrealizowany w 
epoce niemej. 


© DOBRY FILM 
DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 


W. zachodnioniemieckim_piś- 
mie „Echo der Zeit*  (Reck- 
linghausen) czytamy sprawoz- 
danie z międzynarodowej na- 
rady pedagogów w Gelsenkir- 
chen na temat szerszego niż 
dotąd wykorzystania filmu _ja- 
ko środka wychowania  mlo- 
dzieży w szkolach. Z reteratu 
dr Petersa z amsterdamskiego 
Instytutu ..Film i Młodzież" 
wynikałoby, że największe 
liczbowo wyniki w tej dzie- 
dzinie osiągnięto dotychczas w 
USA, gdzie fiim traktowany 
jest jako konieczne wizualne 
uzupełnienie pedagogiki | kul- 
tury książkowej, znaczny po- 
stęp widać w NRF, jednak 
najciekawsze bodaj | zjawiska 
można zanotować w Anglii, 
gdzie w niektórych szkołach 
powstały amatorskie kluby fll- 
mowe _ próbujące własnych 
realizacji. 

W czasie narady  dyskuto- 
wano, jakim wymogom  po- 
znawczym. etycznym | este- 
tycznym powinien _odpowia- 
dać film przeznaczony dla 
młodzieży szkół  podstawo- 
wych i średnich. Dominował 
pogląd. że flimy nie mogą 
być pod żadnym warunkiem 
nudne, bo to zniechęca młodą 
widownię do_sztuki filmowej 
Nie mogą lekceważyć czynnika 
napięcia i sensacji, w dążeniu 
do realizmu nie mogą zag! 
bić „optycznej siły sugestii”, 
przede wszystkim jednak mu- 
sza przyzwyczajać dziecko do 
samodzielnego rozeznania 1 
krytycyzmu. Ciekawe. że ni 
rada w Gelsenkirchen została 
zupelnie zlekceważona przez 
producentów i filmowców 
NRF. 


z. G. 


RADZIMY 


Najlepszy OBEJRZEĆ 


program 
stycznia 


Rozstrzygnięty został nasz 
kolejny telewizyjny konkurs - 
ankieta 


w poniedziałek, 14 marca 
godz. 20.30 — ..Mario 1 czarodziej”. inscenizacja opowiadania 
Tomasza Manna w tłumaczeniu Leopolda Staffa. ajaptacji 
Jana Wliczka i reżyserii Stanisława Wohla (reżyseria telewi- 
zyjna Anny Minkiewicz) 


w środę, 16 marca 


Czytelnicy FILMU — przy- 
gniatającą większością glo godz. 19.30 — ..Rigoletto". opera Głuseppe Verdiego (transmi- 
sów — za najiepszy program sja z Państwowej Opery Sląskiej w Bytomiu): 


telewizyjny nadany w stycz- 
niu bieżącego roku uznali in- 
scenizację sztuki 


w czwartek. 17 marca 
godz. 20.45 — Teatr Sensacji ..Kobra": ..Kasa pancerna" — 
widowisko sensacyjne wedlug scenariusza Blanki Miecinskiej. 
w reżyserii Lidii Zamkow 


„JONATAN i SPÓŁKA" 
Roberia MacDougalla 
w adaptacji i reżyserii 
Jerzego Gruzy. 


w sobotę, 19 marca 
godz. 20.05 — ..Kwartet". film iabularny produkcji angielskiej 
(zakup telewizyjny) — ekranizacja czterech nowel Somerseta 

Maughama" R 


W wyniku losowania wśród 
uczestników naszej ankiety — w niedzielę. 20 marca 
nagrodę Telewizji Warszaw- koza drzewiej 
skiej (komplet zdjęć ze spek- 
taklu telewizyjnego 


1 spólka: 2 auloratami akto- OPR ENC"CWI DOBRA FORMUŁA 


rów) otrzymuje p. Eleonora 
Wypich, Chorzów - Batory. ul. muje p. Tadeusz Radomiński, kom i Czytelnikom dziękuje- 
16 Lipca 34: nagrodę redakcji Gdańsk-Oliwa. ul. Połanki my za udział w ankiecie. N. 
FILMU (wieczne pióro) otrzy- 26-9. Wszystkim  Czytelnicz- ,grodę prześlemy pocztą. 


melodią na ty” 


| Powieść Jerzego Putramenta 
F | „Rzeczywistość ukazana z0- 
Welerecenzje (stala na ekranie telewizyjnym 
KL. orm (adaptacja Antoniego Bohdzie- 
wicza, reżyseria Rohdziewicza 
i Bogdana Radkowskiego) po- 
przez dwa jej główne wątki: 
PROCES BEZ BOHATERA proces pisma „Rzeczywistość: 

i tragiczny los jednego z jego 

współpracowników, Juliusza 

Szulca. 


Sceny sądowe były znakomi- 
te. Równie znakomicie naszki- 
cowal postać Szulca Henryk 
Boukołowski — ale w tym wąt- 
ku i material literacki, i nurt 
adaptacji okazały się słabsze; 
nie powstał dramat telewizyj- 
ny, tylko inscenizacja wątków 
powieściowych. W sumie = nie  werner Hófer jest pierwszej wielkości ..gwiazdą” telewizji 
patetyczny rapsod o przedwo- ć 
Jennej  miodzieży "lewicowej,  Zachodnioniemieckiej. Cieszy się ożromną popularnością wśród 
lecz peina pasji opowieść. Tak Widzów, choć nie jest piosenkąrzem i nie prowadzi programów « 
chyba zrozumieli spektaki dzi- »Z£aduj-zgaduli*. Hófer kieruje mianowicie politycznymi prze- 
siejsi adresaci programu: mło-  £lądami telewizyjnymi. 
dzież. Piszemy o nim nie ze względu to, co mówi Werner 
Po „Płomieniach" Brzozow- Hóter. lecz ze względu na to, j a k organizuje swoje programy. 
skiego — telewizja (tym razem Otóż raz na tydzień przed kamerami w studio zasiada sześciu 
ciekawiej, bo bardzo wspól- dziennikarzy o różnych poglądach, często przeciwstawnych 
cześnie) przypomniała „Rze- Są to fachowcy — komentatorzy wydarzeń międzynarodowych 
czywistość". Jest to więc do- z sześciu krajów zachodniej Europy. 
bra zapowiedź; reżyser Boh-  pormuła Hótera zdala egzamin prakty 
dziewicz chce bowiem „Rze- a zdala egzamin praktyczny — programy są 
czywistość*  adaptować "rów. Ciekawe. pełne spięć, bogate w treść. Może by i u nas spró- 
sedna noRAIRY UTA bować coś podobnego w sprawach nas obchodzących, co do 
Scena zbiorowa w sądzie — stoi Szulc (Henryk Boukołowski) Zz. 0. których istnieją różnice zdań? 


zorów rocznie. Liczba po- _ stały specjalne wydziały,  kłóceń (urządzeń przemy- 5 
siadaczy telewizorów w ro- zajmujące się walką z za  słowych, instalacji i apa- 
ku 1965 osiągnie 1700 ty-  kłóceniami odbioru audy-  "utów elektrycznych itp.). LI 
sięcy. Wybudowanych zo- cji radiowych i telewizyj- a 3 
stanie 14 nowych stacji te- nych. Opracowuje się ma- * Ko) 
lewizyjnych, Warszawa bę-  pę najczęstszych zakłóceń OS 
dzie nadawać dwa różne _ odbioru radiowego i tele- Maszt budowanej obecnie | > 
programy ogólnopolskie. wizyjnego w Warszawie. pomorskiej stacji telewi: B E 
Jeszcze w tym roku w Ło-  zyjnej w Trzeciewcu pod 
* dzi, Katowicach, 'Wrocła. Bydgoszczą będzie wyższy O U 
wiu, Poznaniu i Gdańsku od paryskiej wieży Eiffla A m 
Zgodnie z założeniami _ Przy Centralnym Zarzą- uruchomione zostaną spe- Do instałacji części wyso- 
planu pięcioletniego — w dzie Radiostacji i Telewizji  cjalne samochody. wypo-  kościowej | 315-metrowej 
roku 1965 będziemy produ- oraz przy Warszawskiej  sażone w aparaturę do _ wieży zostanie użyty heli- H 
kowali 340 tysięcy telewi- Stacji Telewizyjnej pow- wykrywania sprawców za- — kopter. e 


WYD. /dawnictwa Artys b 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Zespoły Realizatorów Filmowych, Cen- ę s 
r k za dawnictw „Ruchu”, Warszawa, ul. Stebina 12. Cena prenume- 
śeana <A pencia "Fetoraficzaa, 1; Jarosifaka._ Z. Sanustzwski raty: kwartalnej 32.30; półrocznej 65—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
| Leszczyński, A. Kondratiuk, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRA- numeraty za granicą jest o 16 procent droższa od ceny podanej 
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R RCR PEAR g wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
ZZA EIA) PA ZPA, +StAEZ. TYGODNIK kwartalne, półroczne 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
Revue", „Bravo* (NRF), archiwum. dawnictw Zagranicznych „łuch* w Warszawie, ul. Wileza 46, 
Druk. Zaklady Drukarskie | Wklęsłodrukowe RSW „Prasa* War- za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100021. Egzem- 
szawa, Marszałkowska 2/5. Nakład 180.000 egz. Zam. 114. C-61 plarze zdezaktńalizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 


RARE ORO PNA tażu Prasy j Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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z generalskim komentarzem 


W jednym z angielskich filmów reklamowych. realizowa- 


nych z myślą o zagranicznych turystach, weźmie udział kró- 
lowa Elżbietu. Wystąpi ona przed kamerą w scenie obrazującej 
gwardii podczas ostatniej wojny 


działalność brygad 


tarz'do tej sceny 


apisze generał Alexander. 


Z prywatnego 


życia 


Diana Dors — 
bomba _ filmu 
urodziła ostatnio w jednej 
londyńskich Klinik syna. 
wywiadzie udzielonym 
godnikowi „News of 
World" 

że Iwa 
trybem życia, 


znana se1- 
angielskiego 


3 
w 
ty- 
the 
aktorku oświadczyła, 


x_ dotychczasowym 
który jej zdam 
niem nie był zbyt przykład- 
ny. „Od dziś obchodzą mnie 
tylko mąż, dom i dziecko” 
powiedziała gwiązda. Małżon- 
klem Diany Dors' jest Richard 
Davson 


KWIATKI Z RODZIMEJ 


EXPRESS WIECZORNY z dnia 17 lutego br. pisząc o śmier 
Ostatnio występowała w sztuce „Tennessee* William: 


p kiej ze Szczecina oraz wielu innych Czytelniczek i Czytel- 
Tennessee Williams (bo chyba 0 niego chodzi) napisał bardzo wiele sztuk scenicznych | na *4i0 e z RY gu 
pewno nie znamy wszystkich. Nie posydzamy jednak znanego dramaturga © taką megalomanię, 7ików, którzy skarżą się. iż ostatnio zbyt rzadko oulądują 
aby - jak mu to przypisuje. „Express* — miał swe utwory nazywać własnym imieniem. tę interesującą aktorkę w pismach Jilmowych 


rozgrywa Ę: 
| Nie, nie w Islandii, 
lecz w samym sercu 
sie ta Londynu era Rakisio? 
ę le ska” — to Yoko Tani, 
która podczas krótkiej 
j rzerwy między zdję- 
O ama Gajilotra balu ŁAERĘ scena przemy „między _xdję: 
tantek w Hollywoodzie było w tym roku „wpro- z, filmu „Niewinni barba- 
wadzenie w śwłat* dorosłych córek przez dwóch sńcye -wysiadwć zd 
tatusiów — popularnych aktorów: Freda Astatre'a mowym kostiumie na 
(na zdjęciu — po lewej z córką Avą) i Anthony'ego 4 ulice Londynu. Więcej 
Quinna (po prawej — z córką Krystyną) zdjęć z „Niewinnych 
ę barbarzyńców" znaje 
dziecie na str. 8-9 w 
Zgodnie z obietnicą — reprodukujemy jeszcze tym samym numerze. 


Jeden rysunek Bosca, który, naszym zdaniem, 


Świetnie pasuje do FILM-ikowega cyklu s 
bezpieczeństwa zawodu”. Cykl rysunków pod 
tym tytulem zakończyliśmy tydzień temu. 


Na 
utw 


We 


Komen- 


rosawa 


2. Kto grał rolę dziennikarza w ju- Wśród Czytelników, którzy do 23 marca br. nadeślą prawidło- 
gosłowiańskim filmie „H-8*? we odpowiedzi, rozlosujemy jako nagrod: oryginał fotosu Ta- 
3. Czym należy tlumaczyć sukces tany Samojłowej. który widzicie na „naszej okładce 
mu „Wspomnienia Meksykanina*? _ Odpowiedzi prosimy przysyłać wyłącznie na kartkach pocz- 
4. Od jak dawna pracują w filmie towych 
Halina Bielińska i Włodzimierz Rozwiązanie quizu z FILM-iku nr 7(1): 1. Zbigniew Cybulski 
Haupe? wedlug powieści Sinclaira Lewisa; 3. kierownika produkcji — 
s. Gdzie odkryto ślady mieszkańców Jerzego Niteckiego; 4. nikt; 5. „Dwunastu gniewnych ludzi 


zda”? 


PRZEPIS 
NA 
DEZINFORMACJĘ 


KURIER POLSKI. stały klient 
prowadzonej przeze mnie ru- 
bryki, podał ostatnio przepis 
na dezinformację. czyli — ina- 
czej mówiąc — wprowadzanie 
czytelników w błąd. Przepis 
jest prosty: bierze się sporzą- 
dzony w języku niemieckim 
zestaw polskich krótkomś(ra- 
żówekawyglanych na ubieglo- 
roch$ „iwa filrgówy w 
Oberriykcna Śhuty// uumaczy 
się żywcem z niegfieckiego na 
polski, dorzuca//się szczyptę 
fantazji oraz glirobinę tupetu, 
1 wsżystkeg razem, podaje ssie 
w sosie) gtekdfotd Nłdnego) z 
Bonf* jako * Widadńhość 
0 nasz$ch filmach, biorących 
udzłań... w tegorocznym festi 


walu w Oberhausen. 


Oszukani czytel- 
by 


Rezultat 
nicy łamią 
ustalić, że „Formy kinowe* — 
to „Kineformy”, „Pewnego ra- 
zu* — to „Był 
a „Dwaj panowie ż szafą* — 
to „Dwaj ludzie z szafą i dzi- 
wią się, czemu Polska wysyła 
co roku ten sam zestaw fil- 
mów do Oberhausen. 


sobie glowy, 


sobie raz...*, 


NASZA 
OKŁADKA 


JEZ 


ŁĄCZKI 


rei Diany Barrymore podaje. że: zdjęcie to zamieszczamy na prośbę pani Jolanty Radkow- 


Gdzie 


Redaguje — Grażyna Wiełuńsku, redaktor graf. — Ewa Toeplitz 


tak ułożony, że odpowiedzi 
artykułach zamieszczonych 


Przypominamy: nasz qulz_ jest 
na powyższe pytania znajdziecie w 
w poprzednim numerze FILMU. 


podstawie jakiego znanego 
©ru zrealizował reż. Akiro Ku- 
„ron we krwi*? 


Fotos Barbary 
dzionków 3, ul. 


Wrzesińskiej otrzymuje: ROŻA WIATREK, Ra- 
22 Lipca 2. 


nus w filmie „Milcząca gwia: 


